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Próby terroru.
K om itet, kierujący krakow skim i socyalista- 

mi, uchwalił — i uchw ałę tę sw oją publicznie 
ogłosił — urządzić z . przykładem  socyd istów  
w iedeńskich strajk  m asow y w Krakowie i zaraz 
wczoraj na zw ołanem  w tym celu zgrom adzeniu 
ludow em  postanow ienie to propagow ano i popu­
laryzow ano. Socyaliści lwowscy nad  urządzeniem  
takiegoż stra jku  również pracują , a w sobotę 
lw ow ska partya  socyalistyczna na zgrom adzeniu 
publicznetu stra jk  m asowy proklamowana. Małe 
ogi iska socyalistyczne po prowincyi naśladu ją  
większe.

S tronm ciw o ludowców, k tóre  przejęło się
już zasadam i socyalistyczneui do tego stopnia, 
że przestało używ ać w yrażenia „lud polski" i 
mówi krótko „lud*, aby — naśladując m iędzy- 
narodow ą so^yał-dem okrację , przeciw staw iającą
klasę robotn iczą wszystkim innym  klasom  —
przeciw staw iać lud wiejski wszystkim innym 
warstw om , popiera gorąco  zam iar socyalistów 
w yw ołania stra jku  m asowego, idzie jednak w trm  
haśle dalej, niżeli socyaliści sam i, pragnęłoby,
aby tak i s tra jk  m asow y ogarnął cały kraj i po 
u cz t socyalistów  wiedeńskich, którzy, jak  w iado­
mo, swoj trzyaniow j stra jk  m asow y tak planują, 
by przypadł na dw a dni świąteczne, 29 czerw ca 
i 1 lipca, a jeden tylko dzień roboczy, aby taką  
„farsą" me kom prom itow ali siebie i nie urządzali 
t i r a , ,  u podczas nieobecności cesarza w W iedniu, 
gdyż potrzeba, aby „odgłosy walki dochodziły 
bezpośrednie do cesarza, k tóry  stanął ńa ccele 
nowoczesnego piądu ( s ic !)“ i „jeżeli wojsko ma 
stłunile wwłmrzenie ludności, niech na to patrz) 
własnem i ooityuu najw yższy w&fe siły zhyojpejy 
który zsolidaryzow ał się z żądaniam i m ilionów "; 
zarazem  pokazuje organ tego stronnictw a „inny 
a rg u m en t"- to , co się dzieje w Roayi A le nie 
sam ych tylko socyaKstów posiłkuje s troa- 
nictw o lu d o w có w ; posiłkuje ono ta i ło  
Ukraińców i radykałów  ruskich, którzy pracują, 
a p racu ją  ogrom nie system atycznie i z rozwinię­
ciem ogrom nych sił i środków  nad wywołaniem 
btrajku rolnego w czasie żn.w i jak  ukraińcy ra- 
dziby zniszczyć takim  strajkiem  wielką w łasrość  
w Galicyi w schodniej lak stronnictw u ludowców 
a i  oczy się św iecą do takiego sam ego celu w 
Galii yi zachodniej.

Z tern. dwom a partyam i, przygotowującem j 
rew olucyę w m asach robotniczych i w m asach 
ludow ych, solidaryzują się inni rad y k a li autispo 
łeczn. i am ireligijni i ci wszyscy ślepcy m oralni, 
którzy dążą do rozbicia społeczeństw a i czytać 
już  można w ich pismach apuiogię zam achu na 
królew ską parę hiszpańską, czytać można apolo 
gię pięści, k tó ra  spraw iedliw ość sob.e w yw alczy­
ła. Sławi się już o iw arcie  gw ałt ja k o  środek 
najlepszy i najskuteczniejszy J la  reform y społe 
cznej, niem al już o tw arc ie  propaguje Się rew olu­
cyę. I k ioby czytał tylko p ism a radyj^due, m ógł­
by sądzA, że Galicy a znajduje się już w lej re ­
w olucji przededniu. Głosy ich coraz donioślejsze, 
argum enty ich co raz  krwawsze, pew ność siebie 
coraz zuchwąlstta.

Ale tą  krzykliw ą pewnością siebie zasłan ia­

ją  oni tylko w łasną słabość, uzasadn iają  n ią  swój 
te rro r, będący sam  przez się zaw sze oznaką sła­
bości tego, k t^ r j się nim posługuje. Jedyny ich 
argum ent to terro r. Jeżeli potrafią sterroryzow ać 
społeczeństw o, wygrali. I  dlatego Krzyczą tak 
gfoóno, dlatego pow iew ają coraz krwawszem i 
chustam i, dlaiego wycnodzą raz po raz na ulicę 
i prow okują ogół i władzę, aby się w ydaw ało, żo 
przy nich je s t istotnie fizyczna siła, którą próbu 
ją  zasuggestyonow ać społeozeńiAwo. Nie idzie więc
0 nic innego, jak tylko o rozliczenie tych sił. So- 
cyalna dem okracya, k tóra na zachodzie chyli się 
już ku bankructw u, opiera się w naszym  kraju  
zaledw ie na dziesiątej części kwalifikowanych ro ­
botników, bezdomnego *aś p ro letaryatu  i szum o­
win, które podczas każdych zam ieszek spieszą z 
pom ocą tym, którzy zamieszki w ywołali, jest u 
nas znikomo m ało. S tronnictw o ludow e tiac i 
zwolna swój wpływ u ludu, który coraz chętniej 
zw raca się ku nowemu centrum  ludowem u, in n e  
rodzaje radykałów  liczą swoich przyjaciół tylko 
na  jednostki, czego dowodem  choćby ostatn ia  
próba zapoczątkow ania w e Lw ow ie agitacyi p rz e ­
ciw sakram entow i m ałżeńslw a.

Ten stosunek sił trzeba m ieć ciągle na  oku
1 ciągle go sonie przypom inać, a  w tenczas te r­
ro r, jaki żywioły rozkładow e w yw ierają na spo­
łeczeństwu, okaże się tern, ozem jest istotnie, bez­
silnym  krzykiem . Dzień 28 listopada raz tylko 
udał się socyalnej dem o k rac ji, a  przyniósł on 
tyle dośw iadczenia sterroryzow anym , że więcej 
już pow tórzyć się nie może.

Nie w ynika jednak z tego, aby spt łeczeń- 
stw o mogto bezczynnem pozostaw ać w obec tej 
całej złej i rozkładowej agitacyi. Nie trzeba ty l­
ko jej się bać, ale trzeba z n ią  walczyć. Przy 
nosi ona już wielkie szkody, a przynosić będzie 
jeszcze większe, jeżeli zw alczaną nie będzie. T rze ­
ba się skupiać i organizow ać coraz silniej i sku ­
teczniej.

Lifaty z parlamentu
(Pracowitość izby — Z rozmaitych obriid osta­

tnich dni.)
W ie d e ń  za czerwca.

Izba posłów, Która odznacza się 
zawsze pewną ekscentrycznością i n igjy nie znaj­
duje się w usposobieniu normalneru, wpadła te ­
raz we fazę nadmiernej, gorączkowej pracowi- 
Ipśei. Adka krotnie >uz powtarzało się to zjawisko, 
Aj izba, marnował: lekkomyślnie szeregi miesięcy 
jesiennych, zimowych i wiosennych, że nie można 
jej było wtedy nakłonić do żadnej, nawet naj 
naglejszoj czynności, a że nalom.asl z nadej­
ściem lata i kanikuły wpadała w niepohamo­
wany zapał do pracy. Nie chcemy się zaliczać 
do tych złośliwych, którzy wyrażają obawę lub 
choćby przypuszczenie, jakoby pomiędzy tym za­
pałem a Lan.kułą zachodził pewien przyczynowy 
związek; obawiamy się jedynie, by skutki d o­
rywczej, pospiesznej prawodawczej czynności 
nie wybiły zbyt wyraźn.e swego piętna na dzie­
łach praw .dawczych, stojących obecnie ca  po­
rządku dziennym obrad izby i wyrażamy podzi- 
wieuie, iż zba poświęca ODecnie tyle pracy, lite­
ralnie w pocie czoła, w tym jedynie celu, ażeby 
w jak najszybszem tempie uszczęśliwić ludy, 
wchodzące w skład monarchii, tak cennymi da­
rami, jak powszechne a równe głosowanie, tu­
dzież ustawą przemysłową, pizejętą duchem  
średniowiecznego protek^yonalizmu i doprowa­
dzającą pod względem kazuistyki i drobiazgowo- 
śei, do najwyższego rekordu, jaki dotąd udało 
się osiągnąć.

Równocześnie nagrom adziły się posiedzenia 
delegaeyj dla spraw  wspólnych, deputaeyi kwo 
towej, ko tn .śr: konstytucyjnej, komisyi budżeto­
wej, komisyi dla reform y wyborczej i t d. Są 
posłowie, którzy należą p raw .e  do wszystkich 
tych ciał i komisyj i ci literalnie m usieliby się 
potroić, ażeby dac wszystkiemu radę i znaleźć

czas na  odpowieduie przygotow anie s ię ; z d ru ­
giej strony  atoli w ynika to z natu ry  izeczy, że 
posłowie stojący n a  czele, do tych wszystkich 
gron należeć m uszą.

Z obraa oU atnicb dni z .sm g u ją  ne uw agę 
niektóre m omenty, jak  n. p. przebieg obrad w 
delegacyi węgierskiej. Zan erzone początkow o 
votum  nieufności dla br. Gułucbowsk:ago zostało 
odrzucone ogrom ną w iększością głosów nie tylko 
pod wpływem p. W eker! teoz także i pod 
wpływem przedśw iaóczenia, którego nabrali de 
legaci węgierscy, że, idąc- za głosem stronnictw a 
m ezawisłośoi i uchw alając znany w niosek hr 
Zichy’ego, osiągnęliby jedynie efekt śmieszności.

W  aeiugacyi au striack ie j w yw ołała pewne 
niekorzystne w rażenie m ow a bar \V arierskirchena, 
który oburzony na dążenia węgierskiego rządu 
do zupełnego oderw ania  się od Austryi, p rzem a­
wiał w duchu, doradzającym  zrobić wszystko to, 
czego W ęgrzy chcą.

Deputacya kw otow a (referent bar. Scbwe- 
gel) uchw aliła jednom yślnie przyjąć za podstawę 
rozdziani kwoty pomiędzy oba Danstwa jodynie 
cyfrę ludności.

W komisyi budżetowej przygotowuje się 
ooeciiie sensacya piei wuzej klasy, przesłuchanie 
p K o crte ra , p. Bóhm łław erka i b ar Galla w 
spraw ie budowy portu tryesteńakiego. K om isya 
ułożyła właśnie a la  p. A oerL era  odpowiedni 
kw estyonaryusz. Za stano  wiek: praw a konsty­
tucyjnego i regulam in./ austryackiej rady pań­
stw a przesłuchanie takie, jakkolw iek dotychczas 
w dziej ach ausiryackiego parlam entaryzm u n ie- 
zasto8owywane, jest najzupełniej dopuszczalne j w 
przepisach przewidziane. Polscy członkowie ko­
misyi budżetowej głosowali atoli przeciw niemu 
w obawie, aby ono jeszcze bardziej nie zaciem ni­
ło spraw y.

Komisya konstytucyjna zabrała s.ę w reszcie 
do praw niczo-teoretycznego ocenienia wczystkich 
ruzporądzcń, w ydanych pno-z poprzednie rządj 
na podstaw ie § 14.

N akoniec w kom.syi dla reformy w yboiczej 
stoi już na porządku obrad Galicyd, a p. W assil- 
ko  piorunuje przy tej sposobności na srogą  
krzywdę, w yrządzoną narodow i ruskiem u, przez 
przyznanie mu w G a lic ji 27 m andatów  i tw ier­
dzi, że żartem  jest, jeżeli posłowie polscy uw a­
żają  tę  cyfrę m andatów  ruskich za zapewnioną. 
Niestety, to nie żart, lecz to zupełna praw da.

Z obrad detagacyjnych.
W iedeń . W d a !szyim ciągę posiedzenia de- 

legacyi austryackiej zab ra ł głos p. A n r a b a- 
m o w j c z  i ośw iadczył, iż nie podziela pesy­
mistycznego zapatryw ania  tych, którzy tw lerdzą, 
że teraźniejsza sesya delegacyjna jest ju ż  o s ta ­
tnią . że dalsze utrzym anie unii realnej jest w y­
kluczone. W praw azie mowy w ygłaszane w osta 
tmch cza ach na W ęgrzech wywołały tu wielkie 
niezadowolenie, ale mimo wsz^s ko mówca )est 
zdania, że ze względu pa wspólność iaferesów  
obu połow m onarchii i ze względu na m ocar 
stwowe jej stanow isko nic przyjdzie do zerw ania, 
chociaż nie zaprzecza, że ostatn ie wypadki na 
Węgrzech mogły wyw rzeć wpływ na wzajemny 
stosunek do siebie oba połow m onarchii. Trzeba 
odróżnić między zm ianą formy zewnętrznej a 
rzeczyw istą zm ianą podstaw. Możemy z całym 
•spokojem czekać na rokow an:a, jakie między obu 
rządam i się rozpoczną, tem bardziej, ie  o sta ­
teczna decyzya leży także w naszyeh rękach.

Mówca ośw iadcza im ieniem  swego stro n ­
nictw a, ża ono pójdzie zawsze z tymi, którzy 
staną  w obronie interesów tej połowy m onareł , 
jodnak sądzi, łatw iej m ożna będz e dojść do 
celu, jeśli przy każdej sposobności nie będzie się 
podnosiło skarg , zarzutów  lub zażaleń.

Dalej ośw iadcza mówca, że zg ad ia  się 
z wywodam i p. K ram arza w spraw ie Rosyi. 
Obecna Rosya nie da się porów nać z ową z przed 
la t kilku, nietylko ze względu ń a  sm utne skutki 
nieszczęśliwej wojny, ale także i z tego powodu, 
że w R osyi i Petersburgu  nab ran o  przekonania, 
że w ew nątrz p ań stw a m uszą być-przeprow adzone 
reformy, a szerokie m asy ludności m uszą być 
powołane do życia konstytucyjnego. Jtównież 
św ita lepsza przyszłość dla życia narodow ego 
rodaków mówcy. Mówca życzy sobie, aby w B o

syi zapanow ały jak Dajrychlej stosunki norm alne. 
Z całe o. oburzeniem  zaś każdy wystąpić musi 
przeciw  pogrom om  jak  w Białymstoku.

Przechodząc do omówienia stanow iska Koia 
polskiego ao  trój przy mierzą, w skazuje m ów ca na 
to , że Polacy z zaparciem  się nieraz głosowali 
za niem, uznając jego znaczenie dla pokoju e u ro ­
pejskiego, ale stanow isko Polaków  u tru d n ia  po­
stępow anie rządu pruskiego, zarów no w ew nątrz 
wobec Polaków, jakoże t n a  zew nąliz  przez na iu - 
szanie płynącego z irak ia tów  handlow ych p raw a 
wolnego osiedlania się obywateli tego państw a. 
W skazuje dalej na to, co już  przytoczył w mc 
wie cwej poprzednio p Kozłowski i skarży się 
na niespraw iedliw e i niczem nieuzasadnione wy­
dalanie Poiaków z Prus.

Z naciskiem  podniosłem  — mówił dalej p. 
A braham ow icz—że w itam y z zadow oleniem  przy­
jazne stosdnki z inni nu państw am i, Do Lego 
ośw iadczenia powoduje nas nietylko uznanie do­
brodziejstw a pokoju, ale także wzgląd na z j a ­
w i s k a  c h w i l i  o b e c n e j .  Widzimy, że w 
życiu w ystępują objaw y i prądy, k tóre naraża ją  
na szw ank zdobycze cywilizacyi i porządku spo 
łecznego i podstawy ż y o a  państw ow ego. Może te 
objaw y m ają źródło w tom, że różnorodne spo­
łeczne, często słuszne żądan ia  nie zawsze byw ają 
uwzględniane; może w ynikają z icb zbytniego 
lekcew ażen ia; może są  następstw em  owej m o ra l­
nej lichwy, k tó rą  upraw iają  bozkarnie zawodowi, 
niesum ienni a g ita to rz y ; może w reszcie są  one 
następstw em  owej polityki okolicznościowej, k tóra  
przez zrezygnow anie z państw ow ej , o wagi, przv 
zapuznaw aniu obow iązków  chce tylko okupie 
chwilowy pokój przez system atyczne ustępstw a?

Na w szystkie te pytania nie chcę  o pow ia­
dać Jednakże z tym faktem  m us. się państw o 
jaż  dziś liczyr, że obeem  stan nie da się długo 
utrzym ać i żfc m u s i  n a s t ą p i ć  u z d r o ­
w i e n i e .  Postępy ua  polu r e f o r m y  społe­
cznej i  jednej strony, z drugiej zaś śclśłe prze­
strzeganie pow agi państw ow ej są  pierwszym i 
w arunkam i tego uzdrowienia. N ajszersze w ar­
stwy ludności m aszą przyjść do przekonania, że 
sam ozachow aw czość jest. głównym w arunkiem  
życia spcłecznego i że porządek tw orzy integral 
ną i nierozerw alną część prawdziwej wulności.

W  Końcu podnosi, jż pomimo trudnych 
stosunków wewnętrznych, udało się kierownikowi 
polityki zagranicznej u trzym ać powagę monarcŁ i 
nietylko w dawnej m ierze, ale nawet ją  podnieść. 
W skutek tego m ów ca będzie głosował za b u d ż e ­
tem spraw  zagranicznych. (Żywe oklaski, mówca 
odbiera liczne gratulacye).

Na tern obrady  praei w tm o. Następne posie­
dzenie w poniedziałek.

Cesarz w Czechach.
N;emcy czescy urządzili w L ibercu (Rei 

chenberg) osobną sw oją wystaw ę. M iała ona wy­
kazać pracę i zasobność wczystkich a wszystkich 
gm in niemieckich w Czechach, s tać  się im ponu­
jącym sym bolem  „von ganz D eutschbóhm cn", 
dowodem, że Niemcy w Czechach słusznie ż ąd a ­
ją  dla siebie odrębności tery tory alnej L.berec i 
cafy północno-zachodni pas Czech je s t ogniskiem 
najohydniejszego alldem scherstw a, wrogów Au­
stryi i jej dynastyi a zagorzałych zwolenników 
Rzeszy niem ieckiej i H ohenzollernów, pomimo 
rego, iż wiedzą, że z przyłączeniem tych ziem do 
Rzeszy niemieckiej runąrby ich przemysł 1 dobro­
byt, który tak w istoc ie  św ietnie zadokum ento­
wał się na w ystaw ie w Liber* u Otóż ci ludzie 
zaprosili cesarza ua tę sw oją w ystaw ę

Cesarz zaproszenie przyjął i pojechał tam 
z wszystkimi m inistram i, z w yjątkiem  m inistrów 
skarbu i kolei, tudz.eż m inistra dla Galicyi. Naj 
pierw atoli zwiedził cesarz ze św itą sw oją rCutno- 
horę, starożytne, słynne ze swoich pom m tow  
miasto naw skróś czeskie Czesi przyjęli tam  
życzi.wie p. Fradego, m inistra dla N iem ców. Z 
K utnohory u d a ł się cesarz z rainiatram . do Li- 
berca. Nie m a co muwić, przyjęto cesarza z za 
pałem. O statnim  razem  bawił cesarz w Czechach

w r. 1901, a to  w Pradze i w Ujściu (Auwig) 
w raz z m inistrem  prezydentem  K óroerem  i do­
bitnie oświadczył się za przyw róceniem  m iru w 
rym kra ju  Ale wezw anie to chybiło celu. Tym 
razem  z początku unikał cesarz ośw iadczenia 
w yraźnego, jak  ró w n ie?  ani razu  nie pow stał mu 
na ustach w yraz „DcutscbDÓ .men“ , a  uznając 
bez zastrzeżeń wszystko, co pięknego i wiwiKiego 
Niemcy w Czechach wytworzyli, dodał, iż „pil­
ność, dzielność i ochota do pracy, Które n a  iej 
w ystaw ie na jaw  w ystępują, odszczególuiają p  o 
r ó w n o  m ieszkańców królestw a Czech." P o ­
średnio zatem  postaw ił m onarcha Czecnów na 
równi z Niemcami czeskimi

W yrazy te krótkie a wypaczyć się nieda- 
jące wywarły ogrom ne wrażenie między N.»m- 
cam i i Czechami, a spotęgow ane postępowaniem  
n.em ieck;ego m inistra-rodaka p. Pradego i Pacn- 
ka, m inistra czeskiego. P . P rade (rodem  z Liber 
ca) zaprosił swego kolegę do siebie jako  gościa. 
Podczas nołau a.a cesarza w ratuszu  powitał 
burm istrz liberecki p. Pacaka, który odpowiedział: 
„Pow italiście mnie panowie, ja k  burm istrze 
czescy w Kutnohorzo mego kolegę ^radego po 
witali. D obra to w różba dia naszego wspulnego 
działan ia ."

M inister bandlu F orzt i dr. hacajc udali się 
toż do Besedy czeskiej w L ibercu, gdzie zebrali 
się przedstaw iciele różnych tow arzystw  czeskich. 
Prezes kasyna serdecznie powitał m inistrów , a p. 
Pacak w odpowiedzi swojej podniósł „W  duchu 
piogram u rządu nowego leży dążenie ao  ugody 
między obiema narodow ościam i Czech, której 
dopięcie bałoby też ogrom nym  sukcesem  dla 
mniejszości n a ro d o w ^ h , które zaw sze n a j­
większym Lywały szkopułem  w sprowadoeuiu 
zgody narodow ościow ej/' Cała m owa m inistra 
czeskiego tchnęta duchem  wielce pojednawczym  
i zyskała gorące oklaski. Podobn e też przem a­
wiał i drugi m inister czeski a to bandlu d r. 
F orzt

R edaktorow i „Reiehenberger Ztg.“ oświat? 
czyf iir Pacak : r Mogę co do mnie zapewnić, iż 
wszystkich s ta rań  dołożę aby przynajm niej jakia 
m odus viver.di utorow ać między (Izccn .m , a Niem­
cami. Ja  i wszyscy członkowie gabinetu czuli­
byśmy się szczęśliwymi, gdybyśmy w tem  dzieie na 
czynne poparcie przez wszystkich rozsądnych 
mężów obu narodowości liogyć mogli. Ten nam 
też był senc mojej przem owy w Benedzie cze­
skiej. Jestem  zachwycony w ystaw ą liberecką i 
umiem w zupełności ocenić im ponujące dzielą 
Niemców, zwłaszcza na polu przem ysłowem ."

Pism a czeskie i niem ieckie widzą w tych 
różnych objaw ach zapowiedź powolnego pojedna­
nia między Czechami i Niemcami, a jak  libe 
recki koresponaent „Nowej P ressy" donosi, kom ­
prom is między Niemcami i Czechami w spraw ie 
reformy wyborczej jest jaż  zapewniony.

Z L iberca uaat się cesarz do Cablenz, gdzie 
nazw ę jednego placu jako Rismarkpla*z zasło 
nięto. W rozm ow ie z profesorem  pragskiej 
wszechnicy niem ieckiej dr. Lauben m iał cesarz 
zapowiedzieć, że wkrótce do Pragi na kilka dni 
przybędzie.

Cesarz w czoiaj wieczór powrócił z Czech 
do W iednia, a nam iestnik Coudenhoye opubliko­
wał pismo odręczne m onarsze do ludności z po­
dziękowaniem , zaznaczające bardzo silnie po­
trzebę porozum ienia się obu narodowości.

M ouarcha w piśmie ten. w yraża przede- 
wszystkiem podziękowanie za prawe Zi*w w zru ­
szające i patryoiyczne przyjęcie, jakiego iozna t, 
o raz  podnosi z zadowoleniem , że przekonał się 
o postępach pracy ludności o b u  narodów  u a  
polu ekonomicznem N astępnie w piśmie odręcz-
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NA G A Ł Ą Z C E
powieść przeć PIERRe de COULEYALN.

(C iąg dal ry .)
S ztuka to  praw dziw a, uciskanie musku- 

łów łagodne, a dojm ujące — nadaiące .m gibko- 
ńcj. W dzięczną jestem  Opatrzności, a  szacunek 
mam  dla tych-m aluczkich  narzędzi Jej, którzy 
udzielają mi cząstkę swojej sHy i życia. W szyst­
kie praw ie b a a u e rk i m ają  tw arze m teligeutne. 
Mimo, że są  chciwe, napiwek sam  nic w ystarcza, 
by wzbudzić w nich przw iązam e do klientek, gdy 
zaś polubią je, w ykładają w swój m asaż wiele 
troskliwości. Podczas krótkich chwil wypoczynuu 
o tu la ją  się w malowniczy płaszcz z grubego 
sukna czarnego z kołnierzem, przykraw ują go 
sam e wedle obiaimej m ody.

Zakład gorących kąpieli rozw inął się na 
wifcłfcą skalę Jest tam  cała a rm ia  dozorco w, por- 
tyer bardzo szykowny, mówiący po angielsku. 
Nie mogłam  w strzym ać się od śmiechu, widząc, 
jak  m ieszkańcy A a  podzielili ulice, by ich było 
jak  najw ięcej, by umieści jak najwięcej tablic, 
Co dziesięć metrów w.dnieje mn - nap>c. Jest na­
turalnie a le ja  P ierpont Morgan, ilica Jerzego I.

M iliarder am erykansai jako  i król grecki są nie­
zm iernie popularni, nietylko dlatego, że zosta­
w iają pieniądze w k raju , ale też potrafili w ido­
cznie zjednać sobie Iuaność tameczne, Babaud- 
czycy niedaw no łączyli się z Piem ontczyk^m i 
m ając odroDinę krwi włossiej zarazem . Oni nie 
lubią tych, którzy ich lub ią  lub którzy im dobrze 
czynią; lubią tylko sym patycznych sobie .

Aix-les-Ba.'ns posiada natu ra ln ie  herbac  a r- 
nic, Odkryłam właśnie now ą przy placu Carnot.’ą. 
P row adzą ją  dwie panienki Angielki. Ns stołach 
m nóstwo zielonej porcelany, krzesła słom iane, 
czyściutkie, nadają  urządzeniu pozór oryginalno 
ści i porządku angielskiego, którem u me brak 
uroku. K w iaty  rozw eselają sztywność Sali, her 
b a ta  wyśm ienita, ciastka świeżutkie, grzanki z 
masłem doskonałe. My boy potrafi ocenić ie. 
My b o y !

Z darza mi się często zwać tak Gwidona, 
Słowo to —  znaczy literalnie „mój chłopak", 
w yraża w pełni uczucie m acierzyńskie i czułośc 
niewieścią, jak ą  żywię do mego. Pragnęłabym  
widzieć go co rychlej, widzieć, jak  jest .usposo­
biony. Liczę na  jego sam ochód, którym  pojadę 
w góry na kąpiele pow ietrzne. Powietrze bowiem 
w Aix, w ibrujące od ra n a  do nocy muzyką Villi 
Kwiatów i tam  — tam  w Folies-A ixviscs św i­
stem  kolei żelaznej — pow tarzającym  się echem

wśród gór, męczy mię ogrom nie. W czoraj jedna 
z moich uprzejm ych przyjaciółek, k tó rą  tu zasta ­
łam , zaw iozła mnie do C hante-M erle, wioski na 
wzgórzu. Cisza tak  zbawiennie podziałała na ranie, 
że nie m iałam  ochoty* pow racać. W idocznie 
„bam boulos" nie są już  na  mój wiek.

AiK-les-Bains.
Gwidon przyjechał p ręd ze j niż m yślałam . 

Gdy w yraziłam  mu miłą niespodziankę moją, 
zarzucił mi ręce na  szyję.

— Nie mogę już obejść się bez ciebie, 
m atko chizestna mówił tu ląc mię do siebie. 
Potem , oddalając się nieco, by lepiej zobaczyć 
w yraz mojej twarzy :

— Nie gn.ew asz się, i e  m ię znowu widzisz, 
hę? — pytał serdecznie.

— Zdaje mi się naw et, że tęskniłam za 
tobą — odpaiłam  nie bez w zruszenia.

— Tem lepiej I
T w arz jego przybrała w yraz sm utku.
— Rocheilles straszn.e puste te raz . Niema 

pięknych, czarnych ócz, nie m a kochającego w zro­
ku, nie m a miłego szelestu jedw abi. Brak m atusi, 
brak kobiety — dodał blednąc. Nie mogłem dłużej 
tam  przebyw ać i oto jestem

Przyjechał w dwu dniach przez góry Ju ra , 
z Ludwikiem  naturalnie. Za radą  m oją zam ie­
szkał w Sp n a .J e ; stosowniej tak  było z powodu

obecności Jose w Palace-H otel.
W szedł na turaln ie  w nasze kółko. Podobień­

stwo niejakie pani de Lusson do m atk. jego 
zwróciło m u również uwagę, budząc w nim sym - 
patyę, Ludy między nim a Jo są  prysły odrazu, 
azięki słowom, które w ym ówiłam  bez nam ysłu :

— Oto Ktoś, kto m a wn lki zal do ciebie —- 
rzekłam do mojej małe; przyjaciółki

— K to m a żal do m nie?
Josa patrzyła na Gwidona szeroko rozw ar- 

temi oczami.
— Tak — ponieważ sta łaś się w łaścicielką 

Ghavigny, z tytułu zaś pochrześnika pana de 
Myśres i krew nego naszego, pan d’ H auterive, 
sądzi, że ma więcej doń praw a, niźli ty, utrzy 
m uje też, że sprzątnęłaś mn je przed nosem .

Żałuję, że nie mogę wzbudzić w sobie 
w yrzutów  sum iem a odpow iedziała złośliwie 
panna de Lusson

— W każdym razie, gdyby przyszła ci 
kiedy cnęć pozbycia się twej posiadłości, będziesz 
wiedziała, gdzie szukać nabyw cy i dasz mu 
pierw szeństw o.

— Pozbyć się, o h ! nigdy !
Z zadow oleniem  w idziałam  filuterny błysk, 

migocący w oczach Gwidona.
— K to  w ie! mogę przynajm niej łudzić się 

nadzieją.

— Nie w zbraniam  ,ej panu.
— Jesteś pani bar&zo uDizęjmą.

Słowo to, rzucone tonem ironicznym  wywo­
łało wesołość, k tó rą  uw ażałam  za dobrą w różbę.

Nie Widziałam nigdy chrześn iaka  mojego 
w obcem tow arzystw ie, nie jest nieśmiały,, ani 
też nieobyty. Zdaje się być zŁWsze panem  sw ych 
zdolności, doskonale przytem ułożony. W iele swe; 
wykwintności zawdzięcza, pew oą jestem , pani 
de M aunones. Poznać m ożna wśród tysiąca, czy 
m ężczyzną kierow ała K o b  eta  z wielkiego rodu. 
ozy 'tylko św iatow a dam a. Gwidon zdaje s :ę bar­
dzo w e -o ł) ; usiłuje wmówić we mnie, że zapa­
nował zupełnie nad sobą. Nie dam  się wszakże 
uwieść pozorom . Przedw czoraj mogtara obserw o- 
w sć go bez jego wiedzy. W yciągŁlęiy w fotelu  
na terayie w klubie, trzym ając dziern ik  n r  k o ­
lanach, którego nie czytał, z głow ą wańecs po­
chyloną, oczy m iał na pół przym knięte, kapeiuui 
nidko nasunięty —  dum ał Taui zaś sm utny w y­
raz  osiadł mu na tw arzy, tyle zniechęcenia pnę- 
biło całą postać jego, że sercem  mnjem targnął 
żal.

(G, d. n .)
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nem pow iedziano: „Im silniej oba narody w  Cze­
chach się rozw ijają , tem  bardziej nieodzow nem  
jest porozum ienie narodow ości, ażeby bogatem u 
w liczne skarby  królestw u czeskiemu przyniosło 
ono ta k ie  cenny d a r  pokoju w ewnętrznego. Wy­
rów nanie przeciw ieństw  narodow ościow ych przy­
czyniłoby się nietylko do rozkw itu królestw a 
czeskiego, lecz całem u państw u dałoby w iększą 
siłę, zw łaszcza w chw ili, w której życie publi­
czne m a być oparte  na  nowej podstaw ie i przez 
połączenie wszystkich żywiołów otrzym ać w e­
w nętrzne wzm ocnienie". W  końcu m onarcha wy­
raża  nadzieję, że m u będzie danem  pow itać dzień 
zbliżenia się obu narodowości.

Korespondencye.
M o n a c h iu m  w czerwcu. 

(Wiosenna wystawa Secesyi. — Pejzaż polski. —  
Z kolonii artystycznej polskiej. — OMY. i HKT.)

W iosenna w ystaw a „Secesyi" m a mimo 
lokalnego charak te ru  w iele interesujących cech, 
zwłaszcza, gdy znajdują  się na  niej obce obrazy, 
nie niemieckie. W  ostatnich czasach zaczęto n a ­
rzekać  n a  wpływy francuskie i naw oływ ać do... 
naśladow ania Tomy i Boecklina, jako  rodzim ych 
m istrzów ; ale nic nie w strzym a wpływu francu­
skiego, a  jego dowodem jest w łaśnie ta  w ystaw a 
w iosenna „Secesyi". Im presyonizm  francuski nie 
je s t zresztą tak  groźnym  dla N iem ców ; stałby 
się takim , gdyby byli... mniej gruboskórni, więcej 
subtelni. Zew nętrzne jego cechy m ogą sobie je ­
szcze Niem cy przysw oić, ale daleko im do istoty 
jego . Zresztą wszystko, co w m alarstw ie stało 
się ważnego od początku X IX  wieku, pochodzi 
z P aryża , źródła niew yczerpanego świeżych m y­
śli. A Niemcy? „Nie poradzi n a  to nikt — pisze 
do mnie jeden z polskich w ybitnych pejzażystów 
— że szczególniej w pejzażu Niemcy nie po tra­
fią prócz ordynarności nic znaleść — jest coś, 
co nie pozwoli im  naw et odczuw ać nic innego 
nad tę w łaśnie stronę. Zaobserw ow ałem  jed n o : 
na co artyści zw rócą uw agę w m alarstw ie, to 
uważa się i obserw uje w naturze. J e s t  to może 
paradoks i nie będę s ta ra ł się go dowodzić. 
Przed Chełmońskim, powiedzm y otw arcie, nikt 
me tknął chłopa w sztuce — tak czy n ie?  Dziś 
na chłopa się patrzy, o nim  się pisze całe, nudne 
naw et, psychologiczne trak taty . Podobno w An­
glii n ik t nie znał i nie w idział mgły — przyszli 
im presyoniści i dziś czują tam  ludzie mgłę. 
Uważaj pilnie, a  dojdziesz, że artyści tw orzą n a ­
tu rę  odkryw ając rzeczy niepowszednie. P rzecho­
dzę do Niemców. Co wyrosło u nich w XIX 
wieku n a  polu pejzażu? U nas m aluje się pejzaż 
od 20 lat i co za owoce ? A u Niemców ? Ka>- 
ser, Crodel, Haycle ltd . Czy je s t cokolwiek prócz 
szablonu? Na całe życie szablon — zawsze. 
„Erlen am W asser", całe życie skup ia ją  na to , 
aby siebie kopiow ać".

K to  zwiedził całą  w ystaw ę obecną, ten  
spostrzegł, że te słow a są  praw dziw e i ug run ­
tow ane. Bo jeśli Niemcy siebie nie naśladują, 
to naśladują Francuzów , a le  naśladują o r­
dynarnie. Dlatego wielką estetyczną przyjem ność 
sp raw ia  fakt, że na  tej w ystaw ie znalazł się 
polski pejzaż. Jest nim „pejzaż ta trzańsk i" , zna­
nego u nas dobrze artysty  p. Stefana Filipkie­
w icza z K rakow a, którego obraz „Potok w T a­
trach "  zakupiło na w ystaw ie „Secesyi" w iedeń­
skiej m inisterstw o ośw iaty dla galeryi zwanej 
„M oderna G allerie" w Wiedniu. Pejzażysta ten 
znany je s t zagranicy  z w ystaw  w M onachium, 
Berlinie, Dreźnie, W enecyi, Londynie, Sain t Louis, 
W iedniu, nie m ów iąc już o Lwowie i W arsza­
wie. W ystępuje  wszędzie sam oistnie, nie tro 
szcząc się o „opiekę" różnych grup i tow arzystw , 
które  zw łaszcza w ostatnich czasach zaczynają 
przybierać wszelkie cechy tow arzystw  wzajem nej 
adoracyi i... „pom ocy".

W  pism ach, ja k  „K unst ta r Alle", „K unst 
des J a b re s " , ^The Studio*, „Chroniąue de 1’art* , 
o raz w pism ach berlińskich, m onachijskich, a 
zw łaszcza w iedeńskich spotkaliśm y się nieraz z 
z praw dziw ie pochlebnem i słow am i uznania dla 
p. Filipkiew icza ze strony  znanych piór, ja k  
Servaesa , Hevesiego, Zukerkandla, W  R ittera i 
kilku w ytw ornych angielskich pejzażystów. U ko­
chał Tatry, ja k  K rakow ianin, k tóry  ciągle czuje, 
że m a niedaleko skarb , z którego może czerpać 
bez końca. Nie ciągną go ta T atry , przepełnione 
gw arem  natrętnych  letników, lecz te groźne zi­
mowe, osypane śniegiem, przymglone. I ten mo­
m ent w ybrał dla swego pejzażu o którym  wyżej 
mowa. Nie w daję się w jego ocenę. Jest tak b a ­
jeczny w nastro ju , że jeden z krytyków  nie w a­
ha ł się nazw ać go „kapitalnym  i najlepszym  na 
obecnej w ystaw ie". Jestto  bądźcobądz dla naszej 
sztuki wielkie odznaczenie. O pejzażu tym, w y­
staw ionym  swego czasu w K rakow ie napisało 
pew ne pisem ko, że „nie zw raca  uw agi".

M onachium znowu zapełnia się polskimi 
artystam i. Przybyw a tu T. Okuń, artysta-m alarz , 
znany czytelnikom  z „Chim ery*, w której umie 
ścił wiele bardzo stylow ych i nastro jow ych ozdo­
bników, ilustracyj i zakończeń. Obecnie m aluje 
p o rtre ty ; w ykańcza też kom pozycyę p. t. „Mazu­
rek  Chopina". P rzebyw a dalej znany lwowski 
rzeźbiarz S tanisław  Ostrowski, tw órca w ybornych 
biustów , zajęty  obecnie w ykończeniem  kompo- 
sycyi p. t. „K ościuszko", zapow iadającej się zna 
kom ide. W raz z nim  przebyw a jego m ałżonka, 
p . B ronisław a O strow ska, znana poetka. Zaw itał 
także Przybyszew ski, grany tu  bow iem  będzie 
d ram at jego p. t. „Dla szczęścia(: przez trupę 
frankfurckiego „R esidenzteatru". W  jesieni rozpo 
cznie tutejszy Schauspielhaus znany jego  cykl 
„Taniec miłości i śm ierci" d ram atem  „Śnieg*.

Dawna księgarnia nakładcza D ra M archle­
wskiego, w której ukazyw ały się w niemieckiem 
tłóm aczeniu utw ory polskie i rosyjskie, przeszła 
na  w łasność N iem ca Etzolda (K aiserstrasse) 
Zmienił się  przez to i stosunek tej księgarni do 
polskiej literatury . Choć Etzold nie ' jest nieprzy­
chylnym  naszej literaturze, to jednak postanow ił 
nie w ydaw ać już przekładów  naszych poetów 
z tego względu, że Niemcy z powodu agitacyi 
w czasopism ach literackich nie chcą kupować 
dzieł polskich poetów . Tem tłóm aczy się, że np. 
w Berlinie m ożna w „K au fh au s  W ertheim " do­
stać  trylogię Sienkiew icza za 60 fenigów, sprze­
daną na  m akulaturę. N iem iec nie może znieść 
tego, że w jego k ra ju  ukazują się przekłady dzieł 
tego narodu, którego najbardziej n ien aw id z i; 
bojkotuje więc i Sienkiewicza, a  księgarz nie­
miecki, k tó ry  w ydał p rzekład , zmuszony był 
pozbyć się tego ciężaru  za  bajecznie n izką cenę. 
P rzekład utw orów  Dygasińskiego, w ydany przez 
M archlewskiego, m ożna obecnie dostać za kilka­
dziesiąt fenigów. Tylko utw ory Żeromskiego, 
Kasprowicza, Sieroszew skiego i Przybyszewskiego 
rozchodzą się jeszcze w znaczniejszej liczbie.

H K T  nie zasypia sp raw y naw et w M ona­
chium , gdzie istnieje filia osławionego O stm ar 
kenrere inu  (OMY). Co pew ien czas zjeżdża jak iś

apostoł ze w schodnich kresów , aby wypowiedzieć 
w obec oficerów i w eteranów  kulaw ych, oraz 
burszów z „Borussii* m ów kę przeplataną cy ta ta­
m i z B ism arka, C apriviego, Balow a, cesarza  
niemieckiego itp . Ale zazw yczaj dzieje się to  w 
niebardzo dogodnym czasie, tj., gdy M onachij- 
czycy są  zaprzątnięci m yślą o przedśw iątecznych 
przygotow aniach lub o jak im ś dobroczynnym  fe ­
stynie. Gdy taki pan widzi, że nie w ybrał się  w 
porę, w tedy zaczyna czynić s ta ran ia , aby jego 
odczyt przyjęło ja k ie ś  pismo, co niewątpliw ie 
wiele pom aga spraw ie. Tym razem  oddało się 
na  usługi pruskie znane antypolskie pismo „AUge- 
m eine Zeitung* i ogłosiło w swym dodatku o d ­
czyt pana  E rnesta O sterroth-E iohena. A u to r k re­
śli naprzód historyę w alki Polski z N iem cam i od 
najdaw niejszych czasów  do nąjnow azych, przy- 
czem nareszcie zgadza aię wbrew wielu szkol­
nym niem ieckim  podręcznikom , że Niemcy rze­
czywiście zostali pobici pod G runw aldem . P o te n  
narzeka na polonizacyę Niem ców i przypom ina, 
że rodzina np. Brochwiczów pochodzi od B ra u - 
chitsch  (kłam stw o, bo nie m a w języku  n ie ­
mieckim nazw isk  na „icz* wzgl. „ itsch"), zaś 
Chrzanow scy nazyw ali się w daw nych czasach... 
Kortzfieisch (co to m a wspólnego z „chrzanem *, 
od któregu nazw isko Chrz. pochodzi?) itd. N a­
plótłszy kłam stw  i pogwałciwszy praw dę h is to ­
ryczną dochodzi w reszcie au to r do obecnych 
czasów  i w skazuje na fakt, że Polacy nabyli w 
ostatnich dziesięciu la tach  aż 40.000 hektarów  
ziemi od Niemców, że Germ anie przed 35 laty 
liczyli 91 milionów głów a  S łow ianie 83 m., o- 
becnie zaś G erm anie liczą 128 milionów, Sto 
wianie zaś 130 m ilionów, bo narody kulturalne 
słabiej się rozm nażają, niż mniej kulturalne. W i­
dać to  już naw et w Księstw ie poznańskiem  i na  
Ślązku. Żle —  j»dnem  słowem.

Od czasów  funduszu M arcinkowskiego z r. 
1840 Polacy zorganizow ali się w banki, kasy 
oszczędności i różne tow arzystw a, k tóre rozpo­
rządzają  funduszam i wielkimi. K apitały płyną do 
nich... z Galicyi i K rólestw a polskiego, a  naw et 
z P aryża  i Ameryki. Kupcy, aptekarze, lekarze 
i adw okaci polscy w ypierają Niemców. Wszędzie 
Polacy rozpoczynają offenzywę. N iem cy sam i im 
dali broń do ręki, bo dali im wyszktałoenie i 
kulturę ekonomiczną. 0  jak iem ś „polnische 
W irtschaft" nie m oże być mowy. W ystarczy 
oglądnąć wielkie gospodarstw a polskie w P rusach  
Zachodnich u pp. Szczanieckich, Kalksteinów i D o - 
nim irskich, k tóre  co do nowszych urządzeń p rze ­
w yższają wiele niem ieckich gospodarstw  w zo­
row ych. A kobiety polskie, to  najgorszy elem ent.
Z 19 Niemców, żeniących się z Rolkami dzie­
więciu polonizuje się. Źle, bardzo źle i „przyjdą 
czasy, że lance polskich ułanów  uderzą o m ury 
Berlina" — okropnie źle. P ierw sza klęska, jak ą  
Rosya zada Niemcom, spow oduje, że  Polacy 
w padną n a  kark  N iem com . N arzeka dalej ten 
biedak, że Niemcy zachodni i południowi m ają 
się tak  dobrze, iż  nie d b a ją  o sw ych w schodnich 
rodaków , którzy nie m ając od nich pomocy i nie 
rozporządzając funduszami takim i, ja k  Polacy, 
muszą się cofać. Komisya kolonizacyjna nie zd z ia ­
łać nie może. W  ostatnich czasach  naw et Niemcy 
nap ad a ją  na  O stm arkenrerein , a  centrum  R eichs­
tagu , zw iązane z Polakam i religią katolicką, p ro ­
wadzi obecnie walkę przeciw  popieraniu komisyi 
kolonizacyjnej.

Oczywiście odczyt taki i jego opublikowanie 
nie wiele spraw ie niemieckiej pom ogło, gdyż 
„Bayer ist Bayer, und d er P reuss’ ist im m er a 
P reu ss’ “ . Obtenoutor.

GAZETA

Akcya obywatelska
i  puwodu grożących strajków.

„Gazeta kołomyjska* donosi:
Z pow odu, iż radykalne żywioły pracują 

nad wywołaniem  strajków  i bojkotu polskich 
właścicieli dóbr i dzierżawców, by tym  sposobem  
zniszczyć ich i zm usić do ustąpienia z ziemi, gdy 
naw et już w horodeńskim  pow iecie kilka w y­
padków tego ruchu się wydarzyło, zebrało się 
onegdaj znów liczne grono ziem ian naszych, aby 
rozpocząć akcyę sam oobrony na  w ypadek wy­
buchu. Obrady były ściśle poufne, więc też pu­
blicznie poruszane być nie m ogą to jednak skon­
statow ać należy, że wzięto się do dzieła energi­
cznie i ze zrozum ieniem  sytuacyi. Przedew szyst- 
kiem uchw alono zasadę solidarnego postępow a­
nia  tak  w gran icach  okręgu, jako też w łączności 
z akcyą ogólno krajow ą Zapewniono sobie do­
starczenie odpowiedniej ilości robotnika do żniw 
a przytem  uchw alono postarać się o to, aby k a ­
żdy folw ark m iał przynajm niej jedną m aszynę 
żniwną. Zrobiono układ z Domem dla Ziem ian, 
który podjął się założyć w K ołom yi skład żni­
w iarek , aby były w każdej chwili do dyspozycyi 
ziemian. Wogóle nie zaniedbano niczego, co 
w tej akcyi może być pomocnem celem udarem ­
nienia wrogich zakusów  dążących do w yparcia 
polskiego elem entu ze ziemi.

W obec potrzeby gotow ości ciągłej do opie­
ran ia  się wrogim  ag itacjom  ze strony ruskiej 
we wschodniej Galicyi i tej niepewności ju tra  
jak ą  polski ziem ianin w skutek tych agitacyj od­
czuw ać m usi, przychodzi polski ogół do przeko­
nania, że zdobyć się raz  trzeba n a  krok, k tóryby 
zabezpieczył polskiego ziem ianina przed zaw isło­
ścią od robotn ika ruskiego, który w każdej 
chw ili może być zm obilizow anym  do walki prze 
ciw  nam , m ającej sprow adzić naszą zagładę.

Dlatego coraz częściej podnoszą się w kra ju  
głosy, że w razie gdyby ruchy strajkow e staw ać 
się miały coraz gw ałtow niejszem i w Galicyi 
wschodniej, będzie się m usiało ziem iaństw o pol­
skie, o ile m azurski robotnik nie będzie w ystar­
czał na pokrycie zapotrzebow ania, zwrócić się 
do sprow adzenia innych ludzi do robót polnych 
za dłuższymi kon trak tam i. W ten sposób zdobę­
dzie się bicz przeciw  tym  ruskim  żywiołom , któ­
re strajkam i zam ierzają Polaków  w yrzucić ze 
ziemi i wyprzeó za San.

Kronika.
Ltoóu, dnia 25 ceencca 1906 

K a le n d a n ]. k.
W e w torek 2(5 ozerwoa Jana  i Paw ła M. — Gr. 

k*«. A kiłyny — Kai. slow. Rozmysł aw a.
Wsobóii słońca 407, z a c h ó t 758 .
W środę 27 czerwca W ładysław a K r. — Gr. 

kat. E łysija. — Kai. słow. W łatysław a św.
Wschód Błony* 4-07 zachód 7 58.
We ozwartek 28 ozerwoa Leona I I .  Pap. — Gr. 

kat. Amosa Prep. — Kai słow. Zbroisław  
Ysohód słońca 4 08, zach ó i 7 57.

— Mianowania I przeniesienia w są d a e h .
Minister sprawiedliwości przeniósł zastępoę prokura­
tora państwa dra Stanisława Szymonowicza z Koło­
myi do Lwowa oraz zamianował zastępcami proku­
ratora państwa adiunktów sądowych Teodora RożaH- 
kowskiego z Chodorowa we Lwowie i Maryana 
Ostrowskiego z Halicza z Kołomyi.

NARODOWA z Wtorku dnia 26 czerwca

— Miano wanla w palicyi lwowskiej. Mini-
nister spraw wewnętrznych zamianował w dyrekoyi 
policyi we Lwowie starszego komisarza Ludwika 
Milskiego radoą policyi, komisarzy Rndolfa Rappla 
i Stefana Sienkiewicza starszymi komisarzami, kon- 
cypislów Mikołaja Łękawskiego i Adama Smółkę ko­
misarzami policyi.

— Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
w oddziale rachunkowym : aplikanta J .  Lewickiego 
praktykantem, a djctaryusza raob. Z. OLzewskiego 
aplikantem; w oddziale teohniczno-drogowym : kon­
duktorów dróg konduktora I  kl. J . Bilińskiego starsz. 
konauktorem w Śniadynie; konduktora II  kl. K. 
Czajkowskiego konduktorem I  kl. w £ozwadowi*; 
konduktora I I I  kl. Edw. Podlewskiego konduktorem 
II  kł. w Gródku; ukończonych uczniów kraj. szkoły 
konduktorów : R. Cieślika w Borsiozowie i K. Dłu- 
szyńskiego w Rzeszowie konduktorami I I I  kl.

— UJgi kolejowe dla dzieci szkolnych.
Ministerstwo kolei żelaznych wprowadziło następu­
jące ułatwienia dla wycieczek szkolnych, a mia­
nowicie :

dwoje dzieci poniżej lat 10 może jechać za 
opłatą połowy biletu;

przy wycieczkach szkół ludowych i wydziało­
wych przewozi się na każdych 10 uczniów lub 
uozennic biorących udział w wycieczce azkolnej 
jednego ubogiego ucznia względnie uczennicę tam  i 
z powrotem bezpłatnie.

Postanowienia te nie mają zastosowania na 
kolejach lokalnych Lwów-Bełzec, Lwów-Kleparów- 
Jaworów, Przeworsk - Dynów i  Nowy Łupków- 
Cisna.

— Garderoby kolejowe. Postanowienia oo do
przechowania pakunków w garderobach na więkzzyoh 
stacyacli kolejowych, zostały zmienione następująco: 
Dotychczas mógł podróżny oddać swćj pakunek do 
tymczasowego przechowania w garderobie kolejowej 
za opłatą, lecz bez odpowiedzialności zarządu kolejo­
wego, odtąd zaś będzie zarząd kolejowy odpowie­
dzialnym za pakunki, oddane do tymczasowego prze- 
wania w garderobie pod następującemi ogranicze­
niami: Wykluczone są od przechowania w gardero­
bach kolejowych pieniądze, papieiy wartościowe, 
kosztowności i przedmioty sznki. Za przedmioty, któ- 
reby się znajdowały w ubraniach lub okryciach, 
odpowiada zarząd kolejowy tylko w tym wypadku, 
jeżeli zostaną osobuo oddane do przechowania. Ns 
wypadek zagubienia lub uszkodzenia pakunków 
oddanych do przechowania, zwińol zarząd kolejowy 
po sprawdzeniu szkody tytułem odszkodowania za 
każdy pakunek najwyżej do stu kor. Pakunki mogą 
być przechowane w garderobach kolejowych do 8 
dni, powyl zaś tego czasu tylko na wyraźne żądanie 
dotyczącej partyi. Naleźytość za przechowanie paknn- 
ków wynosi w pierwszych 5 dniach 10 n. a w dal­
szych dniach 20 h od sstnki dziennie. Na dowód 
oddania pakunków do przechowania wydawane będą 
poświadczenia.

Kronika lwowska
-f- Jubileusz dra J. Stelli Sawleklego. Z po­

czątkiem br. opnścił służbę krajową po 35-letniej 
zaszczytnej pracy inspektor szpitali krajowych, dr. 
Jan Stella-Sawicki. Z powodu ciężkiej ohoroby w 
najbliższej rodzinie wymówił się wówczas jubilat od 
wszelkich pożegnań ze strony ogółu lekarzy, obeonie 
jednak utworzony w tym celu komitet prymaryuszy 
wczoraj, jako w dniu imienin jubilata, uczcił go u- 
uroczystem zebraniem aię lekarzy szpitalnych z ca­
łego kraju i wręczeniem ma ozdobnego adresu. 
Wczoraj wieczorem w sali posiedzeń towarzystwa 
lekarskiego zebrali się prymaryusse prawie wszystkich 
szpitali krąjowyuh, oby złożyć hołd zasługom pu- 
tryoty-lekarza dr. Jana Btelli-Sawickiego. Przybyła 
też delegaoyo uczestników powstania z r. 1863 i 
liozne grono lekarzy-praktyków. Imieniem lekarzy 
szpitalnych odczytał dyrektor szpitala lwowskiego dr. 
Starzewski adres, streszcząjący pracowity żywot j u ­
bilata w naetępująoyoh słowaoh :

„Wybranym tylko dane doczekać w czerstwo- 
ści wieczora pogodnego i patrzeć przy blaskach za­
chodu na spełnione działo żywota — wspominać 
drogi wśród cierni przebyte — spożywać słodkie 
owoce zasług i uznania. Takim wybrańcem opatrz­
ności Ty jesteś, Czcigodny Panie, byś trwał żywym 
wzorem dla młodego pokolenia, śe każde pole spo­
sobne dla prawego Polaka i prawego człowieka, że 
w najcięższej chwili nie trzeba tracić wiary, ani rąk 
opuszczać. Przebywszy! udręczenia, męki i zawody 
epoki, która Cię nie starła, ohoó jak Moloch żywiła 
się ludźmi —  nie siadłeś płakać na zgliszczach, ale 
stanąłeś w szeregach tych, oo z pod gruzów dźwi­
gnęli się do roboty, wołając: jeszcze nie zginęła... 
Byłeś z tych, o których powiedziano: zawsze Oni...

„1 kiedy Cię władze krajowe powołały na sta­
nowisko inspektora szpitali publicznych, zabrałeś się 
do nowej praoy na roli, stojącej odłogiem, zachwasz­
czonej, zawalonej kamieniami. Hart duazy i zapał 
bojownika towarzyszyły Ci w tym nowym zawodzie. 
Ile zdziałałeś, świadczy obecny kwitnący stan szpi­
talnictwa naszego. W arunki miałeś trudne, walczy­
łeś z przeządami pokoleń, z uporem obywatelskich 
krótkowidzów i nieohęoią zaóoiankowych wielkości — 
walczyłeś w czasach, kiedy brak kolei, dobrych dróg, 
wszelkich wygód — czynił Twe podróże po zakąt­
kach krąju prawdziwemi wyprawami, wymagająoemi 
sił i zdrowia.

„Nie poprzestając na tem, rozwinąłeś równo­
cześnie działalność publicysty, ozy jako dziejopis 
krwawej doby 63 roku, czy jako przyrodnik, hygie- 
nista i bystry obserwator bieżąoyoh potrzeb kraju a 
stworzyłeś piórem dzieł pożytecznych tyle, że stano­
wią one już dorobek tak poważny, że wystarczyłoby 
go samego na pomnik pracowitości płodnego pisarza.

„Dziś, kiedy złożyłeś urzędową praoę i pora 
wywczasn Ci nadeszła, kiedy przeglądasz dzieje p ra ­
cowitego żywota, czuć musisz w piersiach poczciwą 
dumę, że siły Twe jesscze nie stargane, że nie pora 
Ci jeszcze siąść u komina i grzebać we wspomnie­
niach, boś silny i krzepki ciałem, a młody i czer­
stwy dachem.

„I w dniu Twych pierwszych Imienin Emeryta 
my lekarze ze służby krajowej niesiemy Ci hołd u- 
znania, żeś wiek Twój spędził w trudzie i znoju i 
żeś przechował w Sobie niedośoigłą dla nas tężyznę 
minionej epoki i żeś jest zwierciadłem szermierza 
wolności i Polaka-lek&rza.

„Przyjm od nas życzenia gorące, by dalsze 
jak najdłuższe Twoje życie było pasmem jeduem po­
godnych, miłych dni tej naszej sławnej, cudnej pol­
skiej jesieni".

Wzruszony jubilat podziękował w lerdecznjoh 
słowach.

Następnie udano się na wspólaą ucztę, w cza­
sie której wznosili toasty: dr. Opolski, prof. dr. Glu- 
ziński, dr. Gerżabek, prof. dr. Mars, dr. Staobiewicz, 
prof. dr. Ziembicki itd. Odozytano także mnóstwo 
telegramów nadeszłych i  okazyi tej oroozystośoi ju ­
bileuszowej .

-r  Z p ła c a  jarmarku. Tont Leopol nie, ale 
szeroki Lwów zebrał się wczoraj na placu powysta- 
wowym. Mimo południowego deszczu, który w błoto 
przemienił drogi na plaou, mimo niepewnej pogody, 
przewinął się wczoraj przez jarm ark jak iś dziesiątek 
tysięcy ludzi. Wystawą na jarm arku zajmowano się 
mało, natomiast bawiono się więcej 1 każdy kto 
przyszedł z dnżym zapasem dobra) woli do zabawy,
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bawił się dobrze. Zabawa rozpoczyna się właściwie 
z chwilą zapalenia latarek japońskich. Publiczność 
rozdziela się wówczas na dwie części; jedna pozo­
staje około bud i namiotów z widowiskami, gdzie 
zabawa jest gwarna i szeroka, druga otacza gęstym 
wiankiem basen, wygląaający w ośwletlenin japoń- 
skiem, jak scena w teatrze podczas wystawienia ope­
retki „Noo w W enecji". Za kaidem wzniesieniem 
się w góry rakiety, powstaje głośny okrzyk, i  któ­
rym łączą się okrzyki przekupniów wiedeńskiego 
confetti i ioh dowoipy: cztery paczki, dwa piątaczki. 
Jest jeszcze trzeoia część pabliczności, najliczniejsza ; 
ta siedzi w reatauracyach i cukierniach na jarmarku. 
Która bawi się najlepiej ? Prawdopodobnie część 
czwarta, snująca się po dalszych, mniej jasno oświe­
tlonych oiąśoiaoL.

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że przedsię­
biorcą teatru elektrycznego „Kozmograf" na pia- 
on jarmarkn jest p. Emil Bartel, Polak i ka­
tolik.

W redakoyl naszej zjawił się dziś przedsię­
biorca cyrku, snajdująoego się na jarm arsu, przed­
stawił zię jako pan Rosenberg, krąjowiee, i pro­
sił o zanotowanie tego w gazecie. W ięc no­
tujemy.

- r  A g lta ty a  a a  s t r a jk ie m  m « so w y m . W
sobotę odbyli żydowscy soeyaliści iw a  zgromadzenia 
publiczne, na których uchwalili rezolucję, wyrażają­
cą gotowość rozpoczęcia strajku masowego, jako „naj­
potężniejszego wyrazu woli rzezz pracujących", ce­
lem wymuszenia przyspieszenia reformy wyborczej.

Podobne zgromadzenie urządzili wczoraj sooya- 
liści w Krakowie, a to w myśl znanej jn i naszym 
czytelnikom uchwały egzekutywy krakowzkiej partyi, 
aby rospoosąć przygotowania do strajku masowego 
w Krakowie.

-r Budowa tanich t sdrowysh domów dis 
urzędników i nauczycieli we Lwowie. W edług
uchwalonej już zmiany §. 3 pierwotnego statuta, 
członkami Towarzyztwa budowy tanich domów dla 
urzędników we Lwowie mogą być: I. Własnowoini, 
ozynni lub pensyonowani: a) urzędnicy i nauczycieli 
państwowi; b) urzędnioy władz autonomicznych; 
c) urzędnioy kolei państwowych i instytucyj, posła 
dający fundusz emerytalny ; d) nauczycieli szkół wy­
działowych 1 lud. II. Pensyonowanl ofloerowie, urzę­
dnioy, gażyści wojskowi. I I I .  Wdowy po ozobach 
wymienionych pod I. i II., pobierające penzyę nor­
malną, ;eżeli przez podpisanie deklaracji zobowiążą 
się zadość uczynić wszystkim wymaganiom statutu 
i zostaną przez dyrekcję przyjęte.

W ostatnim czasie przystąpiła do tego Towa­
rzystwa dość znaczna liczba członków, mianowicie 
dwóoh profezorów Politeohnikl i wyizl urzędnicy 
nietylko ze Lwowa, lecz takie z prowincyi miano­
wicie tacy, którzy po przejściu na peftsję zamierzają 
osiedlić się we Lwowie, lub mają widoki ua prze­
niesienie do Lwowa. Między innymi przystąpił 
z chęcią do Towarzyztwa radoa dworu p. Wacław 
Zaleski do popierania jego celów.

Deklaraoys, naleircie wypełnione i podpisane, 
najdogoiniej przesyłać peeztą pod kopertą na ręie 
p. Mieczysława Aleksandrowicza, starszego radcy 
rachunkowego Namiestniotwa we Lwowie. W płaty na 
udziały będą później przyjmowane.

W celu uzyskania silniejszej podstawy do 
akcyi projektowane jest zlanie się zawiązanego jnż 
w Sanoku takiego Towarzystwa z lwowskiem 1 pier­
wsze ku temu kroki już uosyniono. Byłoby bardzo 
pożądane, aby w większych miastach: mianowieie: 
w Przemyślu, Tarnopolu, Jarosławiu, Samborze, 
Stanisławowie, Brodach, Kołomyi i Tarnowie, 
w których czynsze najmu są bardzo wygórowane, 
zawiązały się takie Towarzjstwa i następie zlały się 
z lwowskiem, które przeobraziłoby aię w takim razie 
w Towarzystwo krajowe z bardzo silną podstawą do 
akcyi w tync bardzo pożytecznym celu.

- r  L o so w a n ie  p o sag ó w . W  sobotę odbyło aię 
losowanie posagów dla ubogich dziewcząt z fundacyi 
śp. Łukiewioza, Suohodolskiego, Wincentego Łodzią 
Pouińzkiego, Elżbiety Czarkowskiej, Karola Soboty i 
Gwidona Milana. Losowanie odbyło się w zakładzie 
sierót pod wezwaniem św. K azim ierza na Zofiówce 
w obecności ks. kanonika Gorazdowakiego, starosty 
Tyrowicza, radnyoh miejskich Sklepińskiego i Tyro* 
wiozą, radcy magistratu A. Ostrowskiego i dyrekto­
ra zakładu sierót W unscha. Los z posagiem funda­
cyi Łukiewioza (10.000 k.) padł na 17-letnią Ma- 
ryę Piwkównę, sierotę po restauratorze, z fundacyi 
K . Soboty (326 k.) na Rozalię Dyniakowską, z fun­
dacyi E. Czarkowskiej (160 k.) na Anielę Kronów- 
nę, z fundacyi Łodzią Ponińskiego jeden (1200 k.) 
na Maryę Ciesielską, drugi (600 k.) aa Joannę 
Struszkiewiozównę, z fundacyi Milana (236 k.) na 
Julię Steoówuę.

-ł- Domowe kasy oszczędności. Galioyjska 
Kasa Oszczędności we Lwowie wprowadziła wczoraj 
w życie nowy dział na wkładki centowe, aby umo­
żliwić uboższej ludności i ogółowi oszczędzanie dro 
bnemi kwotami. W  tym calu wydaje kasa puszki 
sporządzone elegancko z angielskiej stali. Z jednej 
strony sporządzonym jest otwór na monety, z dru­
giej strony wrzut na banknoty. Puszki te wydaje 
K asa za złożeniem na książeczkę nąjmnląj 8 kor., 
lub za okazaniem posiadanej jn i  książeczki na nąj- 
mniej 8 kor. Z a wypożyczenie takiej puszki nic się 
nie płaci, należy jednak zwrócić ją  nieuszkodzoną 
przy odbiorze książeczki, w przeciwnym razie ścią­
gniętą będzie za nią kwota 8 koron. Kluczyk od 
puszki posiada Kasa, kto złożywszy pewną kwotę do 
puszki, pragnie >ą oprooentowąó, zgłasza aię do Ka­
sy, gdzie urzędnik puszkę otworzy i, odliczywszy 
pieniądze, złoży je  na książeczkę. Pieniądze z puszki 
wyjete, muszą być wpisaue do książeczki oszczędno­
ści, a posiadacz jej może jo następnie odebrać, lecz 
dopiero dnia następnego.

-f- „Zatarg teatralny". P. Pawllkowzki unaie- 
śoił w „Kurj. lwow." wyjaśnienie w sprawie „zatar­
gu teatralnego* z p. Hellerem. Pomijąjąo ozęśó po- 
lemlozną, napisaną z wielka wprawą, notujemy, i i  
p. Pawlikowski zaznacza, że do końca ozerwca br. 
jemu tylko przyeługuje prawo rozporządzania perso- 
nalem teatralnym, który opłaoa i wyjaśnia sprawę 
w ten sposób: „Dniem ekspiracyi kontraktu dzierża­
wnego pomiędzy mną a gminą był pierwotnie dzież 
1. października. Gdy przed trzema laty kontrakt ten 
uległ zmianie, przyspieszono też termin ekzpiraoyl 
jego na 1. lipoa. Na zapytanie moje, dlaczego tak 
się stało, otrzymałem odpowiedź: „pomiędzy ustą­
pieniem jednego dzierżawcy a wstąpieniem drugiego 
przewidziana musi być przerwa widowizk, potrzebna 
na oddanie inwentarzy 1 na puszczenie w ruch no­
wej maszyny. Taka przerwa możliwa jest tylko w czasie 
letnim, kiedy zamknięcie teatru jezt W zwyoząju". 
A więc Rada miejska przewidziała to, czego nie 
przewidział p. Heller".

Dowiadujemy się, io dyr. Pawlikowski na 
prośbę członków chóru pozwolił im brać udział w 
ostatnich czterech dniach ozerwoa w próbach, urzą­
dzanych przez przyzzłego dyrektora p. Hellera, a to 
dlatego , że członkowie chóru w kontrakcie swoim 
z p. Hellerem taki obowiązek na siebie przyjęli, a 
p. Pawlikowski nie ohoe ich narażać na ewentualne 
nieprzyjemności z powodu niedotrzymania kon­
traktu.

-f- Samobójstwo. W zobotę popołudniu ode­
brała sobie życie, wyzkoczywzzy z balkonu II  piętra

domu pod I. 10 przy ul. Bartosza Głowackiego, 
dwudziestotrzyletuia Helena Kamińska, córka fuukcyo- 
naryusza wodociągów miejskich. Powodem zawód 
w miłości.

-f- K rw aw y  n a p a d . Dzisiejszej nocy urządziła 
Bubie zgraja przedmiejskich rzezimieszków, złożona z 
4 mężczyzn i 1 kobiety, libacyę w budce strażnika 
akcyzowego koło rogatki Zielonej, Strażnik Michał 
Kowalczuk, zobaczywszy to, wypędził ucztująoyoh z 
budki, ci jednak wówczas rzucili się na niego i po­
częli go bić. Na sygnał dany gwizdawką przez Ko- 
walozuka nadbiegli strażnicy Jan Kliszcz i Michał 
Szpetecki; pomoo była za słabą, gdyż rzezimieszki 
opadli i przybyłych i w okropny sposób wszystkich 
trzech obili. Strażnik Kliszcz odniósł tak ciężkie 
uszkodzenia, i i  walczy między tyciem a śmiercią w 
szpitalu pow., dokąd go odwieziono, również strażnik 
Szpetecki jest poważnie chory i nieustannie omdlewa. 
Policya wyśledziła i aresztowała dotąd trzech win­
nych, a to Miohała Tybińskiego, Józefo Hewozyca i 
Zofię Cycnlak, dwaj pozostali ukrywają się dotąd, 
ale niewątpliwie wpadną w ręce policyi, która zaa 
ioh nazwiska i adresy.

Kronika krajowa.
Strajki rolne. Z Ruzdnian w pow. rohatyń- 

sklm donoszą o wybuchu tam niepokojów na tle 
strajków rolnych. W  nooy z soboty na niedzielę, 
odjeohał tam zo Stanisławowa szwadron dragonów.

W  powiecie buczackim wrzenie wśród chłopów 
przybrało tak groźne rozmiary, że na prośbę staro­
stwa w Buozaczn o wzmożenie liczby wojska w po­
wiecie, namiestnictwo zarządziło w sobotę wysłanie  ̂
pół bataiionu 30 pp. ze Lwowa do Buozacza.

W sp a n ia ły  obchód uroczystości Boskiego 
Serca Jezusowego święciło miasteczko Jaćmierz w 
ubiegły piątek, a kto miał ezozęście wziąć w aiui 
udział, teu z wdzięcznośoią wielką musi się wyrażać
0 praoy gorliwego pasterza tej paiafii, ks. kanonika 
Olkiszewskiego wraz z jego niezmordowanym po­
mocnikiem, ks. Schmuoem. Niewiela wie zapewne o 
tem, że Jaćmierz należy do uajpierwszych w całej 
Polsce miejsc, gdzie nabożeństwo do Boskiego Serca 
Jezusowego przyjęło się i ugruntowało a świadkiem 
tego starożytny obraz Najświętszego Serca Jezusowe­
go z r. 1756 w osobnej jego kaplicy. To też dumną 
jest z tego cała parafia i obraz ten otacza czcią 
szczególną a uroozystośó jegc obchodzi odpustem W 
sam dzień piątkowy, tak jak tego iy  zył sobie Boski 
Zbawiciel w objawieniu uczynionem Bł. Małgorzacie 
Alaooąne. To też już rnacznie naprzód przed tem 
świętem paraflaluem poczynił gorliwy pasterz wszel­
kie możliwe kroki do uświetnienia tej uroczystości. 
Ks. aroypasterz przemyskiej dyecezyi przyczynił się 
do tego, przenosząc post z dnia tego na wilię uro­
czystość. Od wczesnego ranka i owszem od wieozore. 
dnia poprzedniego ozuó było ruch niezwykły i widać 
zjeżdżających się kapłanów. W  sam zaś piątek, choć 
to był dzeń powszedni i prana przy sianotęciach, 
tłumy wiernego ludu obiegły jaćmierski kościół. Po­
goda była prześliczna, więc też i kazanie odbyło się 
pod gołein nieb-m, a wypowiedział je jeden z 0 0 .  Je- 
zui'ów. Kaznodzieja, wykorzystując tę okoliczność, że 
celem nabożeństwa do Bmkiego Serca Jezusowego 
(mk to sam Boski Zbawiciel objawił) jest ugrunto­
wanie jego panowania w sercach łódzkich: dowiódł, 
iak gorącą miłością i jaką cywilną odwagą w wy­
znawaniu i w słnżbie Boskiego Zbawiciela winni się 
wywzajemniać wszyscy katolicy za tą bezgraniczną 
miłość Bożą i że obeónie, gdy już „Związek kato­
licki" zaprowadzonym został w parafii, to serce Bu­
skie nie tylko jest hasłem i pieczęcią tego Związku, 
ale zarazem miarą i wzorem, jak  się wszyscy dla 
jego miłości i chwały winni poświęcać praoy w tym 
Związku, aby przezeń parafia — wedle słów ^  
araypaaterza -  był* świętą i s z c z a ł  P° bo

4*B iaZjazd dnehowieństwa niezwykle wielki przy­
czynił się do tego, że -  co najważniejszą jest rze­
cz! -  lud wierny korayłtać mógł sowicie ze Sakra­
mentów św. Wieczorem odbyć się miała draga i 
podniosła część uroozystośoi. Na rynau miasteczko, 
u stóp p;ęknej a olbrzymiej figury Najśw. Pannv, 
ustawiono ołtarz śród kwiecia i zieleni, a po nie­
szporach wyruszyła uroozysta procesya z Na|św. S a­
kramentem, » obrazami i Joho^ wiaml 
licznego duchowieństwa. Śród mego widzieliśmy z 
wielkiem zbudowaniem jednego t ru®k l o h * " ‘‘^ y -1! 
kanłanów. Na ambonę wstąpił ks. kan. Olkiszewski
1 w gorących słowach zaohęoając do jak największ-i 
ozci i miłości Serca Jezusowego, zrobił -  jako pa­
sterz —  publiczny ślub, że odtąd corocznie w teu 
sam eposób będzie się cała parafia uroczyśoie po­
święcała Boskiemu Sercu Jezusowem u: oo też lata
zaraz z całą parafią przed Nąjśw Sakramentem wy­
konał Była to nauer uroozysta i do głębi przejmu­
jąca chwila, a jesreze bardziej spotęgowało się to 
uczucie, gdy po złożeniu tego nroezystego aktu po­
świecenia cały lud zanacil prześliczny hymn „£wią-

ustach i z gorącą miłością w duszy wracały roz­
modlone tłumy do kościoła po ostatnie błogosławień­
stwo i słychać można było nawet wracających do 
domu, jak się z uniesieniem odzywali o wspaniałej 
tej uroczystości.

Ze Staniftl«w «w m  donoszą, że z początkiem 
przyszłego roku zzkolnego będzie tam kreowano

« ” S £ E w o w l «  « « « !
bursę dla uczniów. Istniejące dotąd trzy bursy prte- 
inaczone są dla młodzieży ubogiej, nowa czwarta 
bursa, obliczona na 150 wychowanków, przeznaczona 
jeat dla uczniów zamożniejszych. ,

W  Stanisławowie odbyła się przed trybunałem 
karnym rozprawa przeciw słuchaczowi praw Osypowi 
Ochrymowiczowi z Grabowca. Prokuratorya oskarżał, 
go o rozmaite przestępstwa, jakich dopusiczał się 
na wiecach w Przerośln, Hwośdzie, Babciu i M ar­
kowej. Trybunał uznał winnym Ochrymowicia i za­
sądził go o obrazę parlamentu, wojska i iandarmeryi 
na trzy tygodnie aresztu. Ciekawe było świadectwo 
moralności, jakie wydała Ochgmowiczowl 
notó gminna w Grabowcu. Brzmi ono. Od kiedy 
Osyp Oohrymowioz wrócił ze zzkół, założył we wsi 
banię, której stal się koszowym i demoral żuje 
i buntuje wzzystklch moralnych lu d u  i całą zwierz­
chność gminną.

O d ro e ie n le  ź jM d u  T. S. L Z a s ie d z ia n y  
na piątek sobotę i niedzielę w tym tygodniu walny 
ąjatd delegatów T. S . L. odroczył w ostatniej chwili 
wrzad główny tego tow. na wrzesień, a to aa  w  
botę (święto rz. kat.) i niedzielę, 8 i 9 września br. 
Ja k o  powód podana jest niemożność wydania spra­
wozdania za ubiegły rok, którego druk opóźnił mę 
z powodu dłuższej słabości dyrektora biura p. J a ­
nuszewskiego.

Z m ia n a  w ła sn o śc i. Dobra Kontowa w pow. 
nraemyskim położone, własność p. Ksawerego Skrzyń- 
„kiego stanowiące, przeszły na własność p. Eleonory 
r S Ł  Chamców Strzemię Trzecieskie, żony w łaśc- 
ciela dóbi Dynów p. Stefana Strzemię Trzecieskiego 
ta  cenę kupna 250.000 k.

Kronika powwcchna.
8 Z a m ie rz o n y  z a m a c h . Ł Ankony telegrafują. 

Włoska para królewska w towarzystwie prezesa mi
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nistrów Giolittiego bawiła tu wczoraj na uroczysto­
ści otwarcia nowego szpitala. Widocznie projektowa­
nym był z tej okazyi zsjiaoh, bo w małej miejsco­
wości okolicznej Castel-Saretti znaleziono 3 bomby. 
Przedsięwzięto kilka aresztowań, — Para królewska 
wróciła do Rzymu.

„W ydział Tow. Bratniej Pomocy słaohaczów 
politechniki we Lwowie* zwraca się po raz drugi 
z prośbą do byłych członków, którzy w czasie swo­
ich studyów z pomooy materyalnej tow. korzystali a 
aum dłużnych dotychczas nie zwróoili, o podanie 
a Wy oh adresów, gdyż przeciwnie ogłaszać będzie 
Wydział publicznie nazwiska niesamiennyoh dłuż­
ników. -

Zj+ii. k o le ż e ń sk i. Komitet, urządzająoy w 
dniaoh 30 czerwca i 1 lipea b. r, zjazd uczniów 
IV gimnazyum we Lwowie, którzy przystąpili do 
egzaminu dojrzałości w r. 1891, nie mógł z powodu 
niecnajomośoi adresów uwiadomić o nim kilku 
ówczesnych kolegów. Z tego powodu prosi tenże 
komitet tych kolegów, którzy dotychczasowych pism 
jego nie otrzymali, aby się natychmiast porozumieli 
z dr. Arturem 'iMiem we Lwowie, ul. Pańska.

Ze s p o r t . .
W  sobotnim, ostatnim dniu wyścigów n K r a ­

t o w i .  w biegu pierwszym z płotami (panowie 
je id ią) zwyoiężył .M aisSnig" rotm. Kollera, drugim 
był „Edeo Kino8em“ por. Kesslera, trzeci „Csako" 
rotm Hagelina. Tof. 10: 11. — W drugim biegu 
myśliwskim pierwszy był „Blizzard1* por. Reimera, 
druga „Caserta" Hagelina, trzeoi „Maoulani" por. 
Horbaczewskiego. Tot. 10: 28. — W trzecim biegu 
z płotami zwyciężył „Bij zabij“ rotm. Kollera, drugim 
był „Panicz* tegoż, trzeci „Perka!" Bartoscba. Tot. 
10 : 10. — W  biegu czwartym pierwszy był „Po- 
dolak" Reimera, drugi „Bodri“Mindla, trzecia 
„Marob Night- Waltera.

We wozorajszym ostatnim dniu wyścigów kra­
kowskich zdobyły nagrodę następująoe konie: l i
„Bieg pocieszenia", nagroda 2.000 k,, „Sub-Kusa" 
p. Meichla; 2) „Nagroda prezesowska 4.000 k 
„Liszka" rotmistra Kollera; 8) „Nagroda Wawelu" 
3.600 k. „Roanla" br. Herzoga; 4) „Nagroda Ru- 
damy“ 2.000 k ,  „Egeriituder“ br. Herzoga; 5) 
„Bieg losowania" „Villani“ p. Meichla. Zwycięskie­
go konia wygrał los. nr. 642. Lusy sprzedawano po 
koronie. 6) „Bieg pożegnalny" nagroda 2.000 k. 
„Jeannette* p. Meiobla; 7) Końcowy „Steeple
ohase* nagroda honorowa i 2.300 k, „Nasz Na- 
gy“ p. Hagelina.

Mord siczowników.
•Skule 24 czerw ca.

Dzis odbył się tu z okazyi rocznicy założe­
n ia  gniazda sokolego zlot, połączony z ćwicze­
niami gimnastycznemi. Na uroczystość tę przygo 
towało się m iasto już dnia poprzedniego, na dro 
dze od dw orca do rynku wzniesiono piękną b ra ­
mę tryum falną, rów nież boisko, o raz zbudow aną 
świeżo szatn ię  przystrojono choręgw iam i i zie­
lenią. Równocześnie niemal, bo w sobotę miał 
się odbyć wiec ruskich siczowników, Sokół tedy 
skolski, obaw iając się, by Rusini nie zniszczyli 
bram y tryum falnej lub szatni na boisku, uprosili 
burm istrza m iasta, by wyznaczył z pomiędzy s tra ­
żników jednego człowieka celem pilnowania b ra ­
my przez noc na niedzielę. B urm istrz uczynił 
zadość życzeniu „Sokoła" i wysłał na to miejsce 
niejakiego Czajkow skiego, R usina Nie pomogło 
to  wiele

W nocy bowiem koło godziny 2, napadła 
banda siczow ników  na pilnującego bram ę Cząj- 
kowskiego, biła go niem iłosiernie, tak że głos 
jego o  ra tunek  słyszano w mieście, poczem za 
uciekającym  puściła się w pogoń i dopadłszy go 
w odległości jak iego  l 1/ ,  kim. z a b i ł a  wresz­
cie, zadawszy m u 26 ciężkich ran. T rupa nie­
szczęśliwego człowieka wrzucili rozw ydrżeni Bi­
czownicy do studni.

K ieuy część opryszków  zajęta była m ordo­
w aniem  Czajkowskiego, d ruga udała się w poło­
wie n a  boisko sokole i tam  uszkodziła znacznie 
szatnię, podarła chorągwie i poszarpała dekoracye, 
w połowie zaś pod bram ę tryum falną i tam  
grubsze Lelki całkiem przecięła, cieńsze zaś tyJko 
w połowie, z tym widocznie zam iarem , by cała 
bram a runęła podczas pochodu na  przęchodnych 
Sokołów. Zbrodniczy zam iar me powiódł się 
jednak, gdyż w ia tr w nocy bram ę zwalił.

Na w iadom ość o zbrodni rozpoczęła żan 
darm erya śledztw o i przyaresztow ała 4 winnych. 
Przyznali się oni do czynu, tłóm acząc się, że 
nam ówili ich do tego panowie.

N iedzielna uroczystość odbyła się bez prze­
szkód, zupełnie poważnie.

staranność i oryginalność w charakteryzacji i ko- 
styumaeh, a we wsi«ystkiem owa, prawdziwy 1 wiel­
ki talent sceniczny oeohująca miara i styl artystycz­
ny składają się w tym wypadku na tak doskonałą 
i oryginalną całość, i i  nie można się dziwić sympa- 
tyi i popularności, jakie ten artysta zdołał sobie 
pozyskać u naszej publiezności, co prawda, zupełnie 
zasłużenie. Publioznuść, która onegdaj dobrze zapeł­
niła teatr, nader sympatycznie i szczerze przyjmo­
wała a raozej żegnała swego ulubionego „Lela", a 
wśród owaoyjnyoh (po drugim akcie) objawów szcze­
rej sympatyi wyrażano również żal z tego powodu, 
iż tak doskonały artysta z końcem obecnego sezonu o- 
puszoza nasze miasto, w czem widzą niepowetowaną 
dla sceny lwowskiej stratę artystyczną. gr —

* M u ijh * . W śród powodzi dotychczasowy oh 
popisów muzycznych najbardziej wyszczególniła się 
produkeya muzyczna szkoły fortepianowej dyr. Maryi 
Sołtysowej, znanej i z najlepszej strony artystycznej 
pamiętnej pianistki-wirtuozki. Powodzenie, jakiem ta 
artystka zasłużenie poszczycić się może na estradzie 
koncertowej, objawia się również niezmiennie w 
nauczaniu innych, tak, iż uczniowie i uczenice p. 
Sołtysowej słusznie chlubić gię mogą wybitnemi za 
lotami, dzięki sumiennym gruntownym wiadomościom 
pedagogicznym, które sobie p. Sołtysowa potrafiła 
przywłaszczyć podczas studyów u mistrza Lesze- 
tyokiego. Bardzo interesująco zestawiony program 
tej produkcyi obejmował utwory Beethovena, Chopina, 
Liszta, Mendelssohna, Saint-Saonsa, Schuberta i w. i. 
a z współudział biorących zaznaczyli się chlubnie: 
p. Beckówna J ., Bilińska H., Kopaezyńska W , Kur- 
dysówna H., Kordysówna Z., Lewka I., Łempioki 
Z , Opolski Z.j Ruebenbaue/ówna S„ Rylska J ., 
Zwisłocka M., Zwisłocka Z. i M. Sołtysówns, która 
pięknie akompauiowała uzdolnionemu uczniowi kona. 
muz. A. Sołtysowi (uczeń prof. Wolfsthala) przy 
odegraniu kompozyoyi skrzypcowej Beriota „Air 
varifc 7 “.

* Z gal. tow . m uzy czn eg o . Na zamknięcie 
roku szkolnego urządza dyrekoya kouserwatoryum w 
środę 27 bm. o 6 wieczór w Domu Narodnym kon­
cert, w którym współdziałać będą celujący uczniowie 
lat najwyższych. Dochód z tego koncertu pizezna- 
ezyło towarzystwo muzyczne na budowę pomnika 
Chopina we Lwowie.

* „D w u ty g o d n ik a  k a te c h e ty c z n e g o  i dusz­
pasterskiego" nr. 13 i 14 zaw iera: Konferencye kla­
sowe jako środek wychowawczy Edukacys i iastrukoya 
moralna i religijna KomiByi Edukacyi Narodowej 
(Cdn.j. Prof. Antoni Karbow.iak. Ostatnia dyskusja 
sejmowa w sprawie szkół średnich (Do.). Ks. dr. 
Aleksander Pechnik. Egzorta apologetyezna o kryty­
cyzmie. Szkiu katechezy dla oddziału wyższego szkół 
wiejskich. Zapominanie w świetle badań psychofi­
zycznych. Katechizm ulepszony (Autoreferat). Re- 
cenzye. Czytelnio T, S. L. Kronika kościelna. Nowe 
stowarzyszenie. Miscellanea. Wiadomości dytcezyalne. 
Od redakcyi,

U e p e r t n a r  l w o w s k i e g o  t e a t r u  r a l e l e k l e g o
We wtorefc „Złote runo“ Przybyszewskiego 

Występ Ludwika Solskiego. W roli In k i w ystąpi po 
raz ostatn i pani fiednarzewska.

We środę „Pan Damazy" Blizińskiego, gościnny 
występ W łud. W ojdałowicza.

b e p e r r a a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek „Rewizor z Petersburga" N. Gogola
We środę „Oj młody młody" Al hr. F redry

(syna)
We czwartek „Ksiądz Marek'1 Ju liu sza  Słowa­

ckiego.
W piątek popołudniu „Kośoiuszko pod Racła- 

wicami — wieczór „W arszaw ianka" S tan is ław a W y­
spiańskiego i „Konfederaci B arscy" Adama Mickie­
wicza.

W  sobotę „W esele" S tanisław a W yspiańskiego.
W  niedzielę „H alka" Moniuszki.

* P. K o n s ta n c y *  B ednarce  w sk a  wystąpi 
jutro poraź ostatni na sienie lwowskiej i w roli 
Inki w „Złotem Runie" pożegna się z lwowską 
publioznością. Niemal wierzyć się nieobce, że p. Be- 
dnarzewska Lwow opuszcza. Wyrosła praw,e w na­
szym teatrze, potem tego teatru najpierwsza ozdoba 
i najgłówniejszy filar, rozstaje się a nim. Nie wiemy, 
czy z żalem, chociaż musimy przypnszczać, że tak ; 
natomiast wiemy, że ku wielkiemu żalowi lwowskiej 
publieznośoi. Lwów cenił w pani Btdnarzewskiej 
znakomitą artystkę, o talencie tak rozległym, że aż 
zdumiewał, cenił jej duszę artystyczną, jej umiło­
wanie aztąfri, a zarazem Lwów kochał panią Bedna- 
rzewską. Kochał ją  za urok i wdzięk niewieści; ta 
wielka artystka pozostawała zawsze kubietą. Naraz 
Lwów ma ją  utracić I Z pewnością jutro cały Lwów 
pójdź e żegnać panią Bcduarzewską. Ale to nie będzie 
pożegnanie. To będzie jedna wielka prośba, aby ta 
artystka, bez której prawie wyobrazić sobie nie mo­
żemy dramatu lwowskiego, jak najprędzej na scenę 
lwowską wróciła.

* P . Korolewicz-Wi ydowa bawi obecnie w 
naszem mieście, powróciwszy z Petersburga, gdzie z 
nieiwykłem powodzeniem artystycznem śpiewała w 
operach „Pajace", „Faust", „Demon", „Onegin" i 
„Halka"; tytułową partyę w „Halce" p. Korolewic* 
cdśpiewała po polsku. Z końcem tygodnia artystka 
ndaje się na występy do Ostendy, gdzie będzie śpie­
wała naprzemian z innemi gwiazdami sławy euro­
pejskiej. Na przyszły sezon znakomita ta artystka 
została już zobowiązana na szereg występów do Ro­
s j i  i Włooh, czy zaś wystąpi także na scenie lwow­
skiej, jeszcze nie wiadomo, gdyż dotąd żadnych per- 
traktacyj w tym kierunku z nią nie prowadzono.

* Operetka. Onegdaj w bardzo starannem wy­
konaniu wznowiono piękną operetkę MillSekera „W i- 
oeadmirał", a rolę Don Mirabolanta p. Andrzej Le- 
lewio* wybrał na swój pożegnalny występ. Ozem p. 
Lelewicz był dla lwowskiej operetki, miała publicz­
ność nasza dostateczną sposobność poznać. Żadne 
prawie przedstawienie operetki nie mogło się bez p. 
Lelewicza obejść a niezbędna dla operetki lekkość i 
eleganeya rnohów scenicznych, naturalny humor, 
niewyoierpane źródło żywiołu komicznego, niezwykła

(Telefonem i poestą.)
— W czoraj odbyło się w ratuszu bardzo 

liczne zebranie żydowskie w spraw ie pogromu 
w Białym stoku. Przew odniczył p. Horowitz. 
P rzem aw iali pp. Gross, Friihling, Rotter, D aszyń­
ski i reprezentanci syonistów. Uchwalono rezolucyę, 
w yrażającą protest przeciw postępow aniu rządu 
rosyjskiego, dalej dom agającą się, by rządy inne 
zorganizow ały wspólną ochronę celeu położenia 
kresu pogrom om . Dalej uchw alono wdrożyć ra - 
cyonalną akcyę ratunkow ą i w ezwać żydów, by 
się opodatkow ali na rzecz ofiar pogromów. R ó ­
wnież wezwano p arlam en t austryacki, by ze swej 
strony rozw inął ąkcyę.

— Rozprawa przeciw przedsiębiorcom rautu 
fiołkowego, trzem młodzieńcom Wiluszowi, Murdzyń- 
skiemu i Jasnosowi, skończyła się w sobotę wer­
dyktem sędziów przysięgłych, uwalniającym v Bzyst- 
kich oskarżonych. Przewodniczący trybunału ogło­
siwszy na tej podstawie wyrok uwalniający, upomniał 
oskarżonych, nby się poprawili, gdyż przysięgli chcą 
ich swoim werdyktem zwrócić na lepszą drogę życia.

Z  W A S S Z A W Y .
(Pocztą.)

— Pisma warszawskie zaprowadziły stałą ru­
brykę: mordy uliozne. W ostatnim dniu zawiera on
siedm wypadków.

— W małych podmiejskich miejscowościach, 
pod Warszawą, wybuchła wśród żydów panika wsku­
tek usiłowań zozganizowania „czarnych secin". Ży­
dzi uciekają tłumnie do Warszawy i przybywają 
przeważnie bez wszelkich środków do życia.

Skutkiem takich przerażających pogłosek, wiele 
rodzin zamożniejszych, tak chrześcijańskich ;ak ży­
dowskich opuszcza Warszawę i wyjeżdża za granicę.

— llziś rano przyszedł z Warszawy telegram, 
donoszący, że pożar zuis»ozył wargtaty kolei peters- 
bursko-warszawskiej. Ogień był prawdopodobnie pod­
łożony.

Telegramy później nadeszło donoszą, że pożar 
przybrał ogromne rozmiary. Wojsko i poliuya za­
miast ułatwiać straży ogaiowei czynuośei przy g a ­
szeniu ognia, rozpędzała spieszących do ognia ludzi.

— W nocy z 19 na 20 bm. napadło na dwór 
Sońców w pow. będzińskim 20 ludzi i wdarłszy się 
do domu Teofila Mołoty rozpoczęli strzelaninę. Ra­
nieni zostali syn i brat Mołoty. Zrabowawszy 2.000 
rubli napastnicy zbiegli. Kozacy urządzili na nich 
obławę, ale bezskuteczną.

i najpracow itszych jej członków. W ybitne zdol­
ności jego jako finansisty skłoniły komisyę 
budżetow ą, iż pow ierzała m u generalny referat 
budżetu miejskiego przez szereg lat. Z tej sam ej 
strony dał się też zm arły poznać w izbie posłów, 
k tó re j był członkiem od 1891. Koło polskie ce­
niło w nim dzielnego onyw aiela, męża niepospo­
litych zdolności i wiedzy, a pełnego pracy i chęci 
służenia krajow i. Jako  mówca potrafił dr. Byk 
olśnić słuchaczów  siłą i logiką swych a rg u ­
mentów.

D r. Byk zasiadał rów nież er centralnym  
komitecie wyborczym i w akcyi wyborczej nie 
tylko sam  szedł zgodnie z cen tr. komitetem, ale 
podzielając jego zapatryw ania  oddziaływ ał także 
bardzo dodatnio n a  swych współwyznawców, za 
co słuszne należy m u się uznanie.

Bł. paia. dr. Byk nie był zbyt popularnym  
w śród szerokich lwowskich m as zarów no kato­
lickich jak  i żydowskich, czego dowodem był 
upadek jego kandydatury  przy ostatnich wyborach 
do sejm u. Masy nie potrafiły należycie go ocenić, 
zwłaszcza, że syoniści i socyaliści m asy te 
źle przeciw niem u usposabiali i judzili — 
w śród inteligentnego atoli ogółu miano dr. Byka 
słusznie za nader zdolnego człowieka i pełnego 
ko.isekwencyi, a nie oglądającego się na chwilowe 
błyskotliwe sukcesy. Koło polskie przez usta 
swego prezesa p. D. Abrahftmowicza stw ierdziło 
na wczorajszem  swem posiedzeniu zasługi 
zm arłego, a  w kra ju  w yw ołał zgon dr. Byka 
szczery żal, i i  ubył jeden  z dzielnych p raco ­
wników.

Zwłoki bł. p. dr. Byka — jak  z W iednia 
telegrafują — będą ju tro  o 3 popoł. przewiezione 
z cm entarza cen tralnego  w W iedniu na dworzec 
kolei Północnej. Na cm entarzu przemówi prezes 
Koła A braham ow icz i prezes wiedeńskiego zboru 
żydowskiego dr. Stern. Pogrzeb ddbędzie się wfc 
Lwowie d. 28 bm. o 4 popoł.

Dr. EMIL BYK.
W sobotę przyniosły depesze z W iednia  

wiadom ość o nagłym  zgonie posła do rady p a ń ­
stw a z ziemi złoczowskiej, d ra  Emila Byka, je ­
dnego z najzdolniejszych i najbardziej wpływo­
wych polityków kraju.

Dr. Em il Byk, urodzony w r. 1845 w J a ­
nowie koło T rem bow li, ukończył szkoły średnie 
w Tarnopolu, na un iw ersy tet zaś uczęszczał we 
Lwowie, gdzie też w r. 1869 uzyskał stopień do 
k tóra praw . Odbywszy praktykę adw okacką, otw o­
rzył we Lwowie kancelaryę i rozpoczął dz ia ła l­
ność publiczną. P racow ał naprzód w żydowskiej 
gminie wyznaniowej, a położywszy około tej in- 
sty tucyi niespożyte zasługi, został jej wicepreśe 
sera, przed laty  zaś dziewięciu prezesem.

Od r. 1880 zasiadał bez przerw y w radzie 
m iasta Lwowa, zawsze jeden z najzdolniejszych

Ostatnie wiadomości.
Koło poisKie.

Koło polskie odbyło w niedzielę posiedzenie, 
na którem  prezes A braham ow icz wypowiedział 
wspomnienie pośm iertne, poświęcone pam ięci bł. 
p. Em ila Byka, przyczem zaprosił członkow Koła, 
aby we w torek zebrali się korporatyw nie w celu 
wzięcia udziału w przeprow adzeniu zwłok zm ar­
łego a a  dworzec, skąd  odw iezione zostaną do 
Lwowa. Na pogrzeb do Lwowa, k tóry  odbędzie 
się w czw artek, w yjeżdża deputacya, złożona 
z w iceprezesa dr. Dulęby, oraz p o słó w : prof.
Głąbińskiego, d ra  M ałachowskiego i radcy dw oru 
S truszkiew icza. W  imieniu K oła  przemówi nad 
grobem  dr. Dulęba. Prezydyum  upow ażniono do 
złożenia wdowie i rodzinie zm arłego kondolenoyi, 
oraz postanowiono złożyć wieniec od K oła na 
trum nie. Przy końcu odczytał prezes A braham o­
wicz nadesłane na jego ręce kondolencye z po­
wodu zgonu bp. Byka, między innemi od prezy­
denta m inistrów  br. Becka i m inistra P&caka.

N astępnie przeprow adziło Koło poufną de­
batę nad prowizoryum budżetowem i desygnowało 
jak o  mówców swoich w izbie pp. d ra  Bobrzyń- 
skiego, Kolischera i Petelenza.

P rzy  końcu posiedzenia odbyły się w ybory 
uzupełniające do rozm aitych komisyj, do k tórych  
należał bp. Emil Byk Do komisyi reform y wy­
borczej w ybrano d ra  Dulębę, do budżetowej d ra  
K olischera, do praw niczej d ra  M ałachow skiego, 
do celnej br. Battaglię.

przeciw wywłaszczeniu i upaństw ow ieniu wszel­
kiej ziemi, natom iast żądającą rozstrzygnięcia 
spraw y rolnej w sejmie krajowym  w W arszaw ie 
na zasadzie ułatw ienia bezrolnym i małorolnym  
włościanom  nabyw ania ziemi przy pomocy odpo­
wiednio urządzonych banków.

Z Rosyi.
Ogólne położenie.

Z Petersburga donoszą pod dniem 22 b m .: 
Niezm iernie ciekaw y widok p rzedstaw iają  obecnie 
posiedzenia rady  m inistrów . Przedewszystkiem  
n ie odbyw ają się one w ustalone dni, jak  w ypa­
dałoby dla tak  ważnej instytucyi, lecz kiedy i 
gdzie się  zdarzy. M inistrowie zb ierają  się, niby 
a a  pryw atnych zebraniach, u Gorem ykina, lub 
u k tó rego  z m inistrów  na  letniem  mieszkaniu. 
Ani prezes, ani członkowie nie odczytują wcale 
spraw , podlegających om aw ianiu, s taw iając  przez 
to w zupełnie niem ożliwą pozycyę referentów. 
W czasie zaś posiedzeń prow adzone są  nieskoń­
czenie długie spory i rozpraw y na  aktualne te 
m aty, przyczem główne miejsce zajm ują skargi 
i łajan ie  znienaw idzonej przez nich Dumy. Dla 
osób wtajem niczonych w spraw y Rady m inistrów 
jest zupełnie m ezrozum iałem , w jak i sposób zdo­
ła ją  m inistrow ie bronić swych wniosków w D a­
mie, skoro  w zwykłej atm osferze posiedzeń rady  
nie są  w stanie om aw iać poważnie bieżących 
spraw .

S tan  rzeczy w wyższych sferach rządowych 
pozostaje w dalszym ciągu bardzo nieokreślonym  
i zmiennym. Uporczywa w alka stronników  po­
stępu z przedstaw icielam i s ta reg o  ustroju w sfe­
rach  najbardziej zbliżonych do cara  doszła do 
ostatecznego natężenia i w zależności od tego, 
jak a  partya  w danej chwili otrzym uje przewagę, 
rozsiewane są rozm aite pogłoski o przyszłych 
decyzyach w najw ażniejszych kw estyach polityki 
wewnętrznej. Najbardziej charak terystyczną jest 
ta  okoliczność, że pogłoski i projekty, choćby 
najbardziej sprzeczne pocnodzą ze źródeł bez­
w arunkow o m iarodajnych i s tanow ią o zw ycię­
stwie lub porażce dw óch w alczących w otoczeniu 
ca ra  nieprzejednanych party j, które nie cofają 
się przed żadnym i środkam i.

Skutkiem  tego jest ogólny, niedający się 
opisać chaos. Niem a ani ściśle wykreślonego planu 
działań, ani zdecydowanych wykonawców. Rząd 
błądzi po om acku, w yw ierając swój gniew na 
byle czem, nie bacząc na możliwe następstw a. 
T akim  kozłem ofiarnym  jest obecnie w prow iu- 
cyi postępowa prasa. Dla niej nasta ły  obecnie 
czasy gorsze od czasów  Sipiagina i Plewego. 
Najzupełniej jaw na cenzura je s t czynną tak ie  
w agencyach telegraficznych. Na głównej stacyi 
telegrafu o trzym ano in s tru k c ję  niezwłocznego 
kom unikow ania o najbardziej ciekawych depe­
szach. W ogólności w stolicy, w oczekiwaniu 
przyszłych w ydarzeń, daje się czuć bardzo na­
prężony s tan  rzeczy.

R nohy a g ra rn e .
W edług wiadom ości, zgromadzonych przez 

m inisterstw o Bpraw wew nętrznych, położenie rze ­
czy jest obecnie bardzo poważne. Szczególnie za ­
trw ażające wiadomości otrzym ano z północnej 
części strefy czarnoziem u, gubem ij nadw ołzań- 
skich, o raz  z gub. Kurskiej tam bow skiej i in. 
W iadomości o rozruchach agrarnych  nadchodzą 
też z gub. litewskich. W  wielu m iejscowościach 
ruch agrarny  przybrał już bardzo o strą  formę,

używ ał ich z w ieldem  powodzeniem  przy durnie­
niu rozruchów  na Sybirze i w łaśnie dl* urzą­
dzenia ich w Rosyi europejskiej przyDył do P e ­
tersburga .

F o rteca  ruchom a je s t pod każdym  wzglę­
dem  podług wszelkich praw ideł nowoczesnej te ­
chniki wojennej urządzona i obficie w  działa i 
am unicyę zaopatrzona. S kłada się z szeregu w a­
gonów kolejowych. Na pierwszym  w agonie s te r­
czą dwa działa, a  na każdym  z dalszych wago­
nów  znajduje się  20 do 40 karabinów  m aszyno­
wych, każdego czasu w pogotowiu. N adto z n a j­
duje się tam  szpital, tudzież areszt celkowy na  
szczególnie niebezpiecznych kram otników . Na 
platform ie każdego- w agonu trzym ają straż  ofice­
rowie dniem  i nocą. Do obsługi powołany będzie 
oddział znaczny z szefem zandarm eryi dotyczą­
cego m iejsca na czele; szef ten  jest o raz dow ńdeą 
fortecy ruchom ej. K ażda fo rteca  m a na  razie 
•sobny re jon  wyznaczony. Mobilizacya próbna 
odbędzie się, skoro jen. R ennenkam pf odnoś** 
spraw ozdanie carow i przedłoży.

Dział ekonomiczny.
(3 R e g u la c ja  D a l e s t r u .  „Polu Corresp." do­

wiaduje się, że w roku najbliższym na rzece Dnie­
strze pomiędzy Maryampolem a Dołbem odbędą się 
większe praoe regulacyjne kosztem 300.000 k.

§ Rozpisanie budowy kolejowej. W „Gaze­
cie lwowskiej" ogłasza dyrekoya kolei państw, w* 
Lwowie rozdanie robót dla wybudowania magazynów 
towarowych z wyłączeniem konstrukcyi ielaznel da­
chów w stacyi kolejowej w Podwołoozyskaoh. Koszta 
dotyczących robót obliozono ua 74.518 ko*'. D jrekeja 
kolei przyjmować będzie oferty najpóźniej dz godz. 
12 w południe d. 30 czerwca. Postanowienia -doty­
czące wnoszenia ofert i podręczniki budowy- można 
przejrzeć w dyrekoyi kolei we Lwowie .w oddziała 
konserwacyi i budowy.

Z rynków towarowych.
u « n u  k -w lu lo y  w e  iL w ew te

Lwów dnia 25 fierw cu
Dziś notujemy s> 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta r.inonowa.
Pazenica gotowa od 8-60 885, pszenica na ter-

mina 000 do 0 00. Źyio gotowe V60 do 5-80, żyto na 
terna iw  0-00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 8'20 do 8-40 
Owies obroozny na terminy O'00 do 0*00. Jęczmień pa- 
Btewny 6-&0 do 6 70, jęosmień browarniany O w  do 0-00 
Rzepak 00 00 do 00-00. Lnianka 0 00 do O-00. Grock pa­
stewny 6-60 do 7 —, groch do gotowania 8*50 do 10—. 
W yk- 0 — do 0 —. Booik 0-— do 0-—. HreezkeOOOOAo 
00’00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0-00 d» 000 kukaru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy na 66 kilo N K 0 Ao 
00-00, chmiel stary 0000 do 00 00. Koniozyna ezerwsna 
00-00 do 00-00, koniozyna biała 00—  do 00 —, koniozyna 
szwedzka 00 — do 00 — Tymotka 00-— do 00-00.

Spiiytns paritas Tarnopol aa 100 litr. nowy od 
35-50 dc 35 75. Spirytny paritas Tarnopol na terminy 

d0 spirytus paritas Tarnopof eksknutyngM-
towany 18 75 do 19'—.

eksknutyngM*

B u d a p e s z t  dnia 25 czerwca. Kurs w koronach
i po 100 klg. Notowane przenieę na maj 00-00—00-00
na październik 15'66—lf-68, żyto na maj  -•—, na
październis 18 82—13 34, owies na maj 00-00 -  0O-OO, na 
październik 18-60-13-62, kukurudza na maj 11-48— U-50, 
na lipiec 13 0 0 -1 3  02, rzepak na sierpień 29-40-29-60.

Oferty : mierne.
Chęó kupna: słaba.
Usposobienie: silne.
Pogoda: ciepło.

Z rynków pieniężnych.
W led e*  dnia 25 czerwca. (Telegram „Gazety Na- 

. . .  . .  _ _ rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnł 30 yu
zw łaszcza w guberniach południowych i k ilku  ! południc. Akoye ausiryackiego zakładu kredyw*«fe

, ,  ,  „ . . . _ , ,  „ . . i ■ ai 1 a *   ! - a .U a * n  aa lr lc /lłt  OrnilOffiVaOA Mnndw ołżańskich. „N ajbardziej rew olucyjną", w t

T E L E G R A M Y  i  T E L E F O N E M A T Y
z dnia 2B czerwca 1906.

Komisy a dla reformy wyborczej.
W iedeń . Komisya dla reform y wyborczej 

zebrała się dziś przed południem. Na początku 
posiedzenia przewodniczący poświęcił gorące 
wspomnienie pośm iertne bł. p. posłowi dr. B y ­
kowi, który był członkiem komisyi i gorliwy 
brał udział w jej pracach.

Następnie przystąpiono do dalszej dyskusyi 
n a d  G a l i c y  ą.

P.  S t e i n  dom agał się  w y o d r ę b n i e n i a  
G a  1 i c y i i postaw ił wniosek o wezwanie rządu, 
aby przedłożył ustaw ę o w yodrębnieniu Galicyi 
i Bukowiny, i ażeby now a ustaw a w yborcza we­
szła w życie rów nocześnie z w yodrębnieniem  
Galicyi.

M inister spraw  w ew nętrznych B i e n e r t h  
oświadczył, że jeżeli się bierze w z g l ą d  w yłą­
cznie n a  l i c z b ę  m i e s z k a ń o ó w ,  to G a l i ­
c y i  n a l e ż y  się z 495 m andatów  140-7; jeżeli 
zaś uwzględni się siłę podatkow ą, to  należałoby 
się G-alicyi 64 8(?) m andatów . Gdy obie te cy­
fry skom binow ać — a kom binacye te tw orzą 
wyłączną podstaw ę przedłożenia to Galicyi 
należy się 102 8  m andatów , co rząd  u znał już  
za odpow iednie w myśl projektu ks. Hohenlohego. 
W obec wywodów p. Głąbińskiego, który mówił 
o podatku krwi, m inister ośw iadcza, że wyrażę 
nie to niem ile go dotyka; wolałby m ów ić o obo­
wiązku służby wojskowej, a  tu  cyfra kryje się 
z cy frą  ludności, więc została  już w liczona do 
kom binacyi

P. K a i s e r  ośw iadcza, że on i w i ę k s z a  
c z ę ś ć  N i e m c ó w  zupełnie s i ę  z g a d z a  na 
żądanie w y o d r ę b n i e n i a  G a l i c y i ,  n a to ­
m iast sprzęci r i a  się powiększeniu liczby m anda­
tów galicyjskich, albowiem  groziłoby n iebezpie­
czeństwo przew agi żywiołu słowiańskiego w p a r­
lam encie. W nosi, aby dla G a l i c y i  s t w ó r z o -  
n o nowy jeden  m a n d a t  n i e m i e c k i  z ok rę­
gu Biała-Hałonów Lipnik-W ilam ow ice, tak  że ogó­
łem  G alicya m iałaby 108 mandaty.

P . H e r o l d  (wszechniemiec) d o m a g a ł  
s i ę  w y o d r ę b n i e n i a  G a l i c y i .

P.  H r u b y  oświadczył, że wnioski N iem ­
ców  w sp raw ie  Galicyi m ogą przeszkodzić za ­
łatw ieniu reform y wyborczej. Polem izow ał z w y­
w odam i wszechniemoów. W  spraw ie wniosku 
K a ise ra  pow iada, że stosunki Czechów w Dolnej 
Austryi są  podobne do stosunków  Niemców w G a­
licyi. Jednakże Niemcy aie chcą zgodzić się na 
m andat czeski z  W iednia. Mówca zastrzega się 
przeciw wnioskowi K aise ra .

Z abiera głos p. G łąbiński.
Posiedzenie trw a dalej.

Szef wlonkieyo sztabu.
W iedeń. Przybył tu  szef włoskiego sztabu 

generalego Saletta. Dziś był on przyjęty przez 
a re jk s . F ryderyka.

W ied eń . S a le tta , szef. gen. sztabu w łoskie­
go, złożył wizytę h r. Gołuchowskierau

Z ziem polskich.
Wiee włościan.

W arszaw a . W  Miechowie odbył się wiec 
przy udziale około 1000 włościan. W ysłano d e ­
peszę na ręce posła M anterysa, protestu jącą

dług raportu  urzędow ego, m a być ludność gub. 
południowych.

Z H um ania donoszą, że strajk i rolne w ca ­
łym okręgu się rozszerzają. W Siennicy chłopi 
zdemoluwali dw ór.

Zam&ehy.
P e te rs b u rg . W sobotę zastrzelono tu  po­

mocnika policm ajstra Treskow skiego i zabito też 
jednego strażn ika.

Bunty w armii.
Potw ierdza się nasze doniesienia, że 

w dziesiątym batalionie saperów , stojącym  w 
obozie na Pow ązkach pod W arszaw ą w ybuchł 
bunt. Powodem był sp ó r dwóch oficerów piecho­
ty z dwom a podoficerami inżymeryi. Saperzy od­
mówili w ydania zbuntow anych kolegów i stawili 
opór najpierw  kom endantow i batalionu, potem 
brygady. Pułkownikowi rzucono w głowę cegłą, 
tak, że upadł na ziemię, Gdy wreszcie kom enda 
nakazała rozbrojenie zbuntow anych, obstawili oni 
obóz strażam i i nie wpuszczali nikogo do środ­
ka. Odbyli też naradę , na  której staw iali oprócz 
żądań ekonom icznych także polityczne.

P e te r s b u rg . Dzienniki donoszą o buntach 
w garnizonie petersburskim . Ruch rewolucyjny 
objaw ia się naw et w śród pułków gw ardyi w 
K rasn em  Siole. Z W yborga donoszą, że żo łn ie­
rze tamtejszego garnizonu mimo zakazu b io rą  
grem ialuie udział w zgrom adzeniach socyalisty- 
cznych.

P e te rs b u rg . „Duiua" donosi, że w w ojsko­
wym obozie w K rasnem  Siole odbyw ają się li­
czne zgrom adzenia, w których biorą także udział 
żołnierze i podoficerowie gwardyi. W ładze są  
wobec tego bezsilne Wszyscy mówcy przem a­
w iają za potrzebą w ystąpienia w obronie Dum y 
i narodu.

U deaa. Z Sebastopola donoszą, że kom enda 
tw ierdzy odkryła drukarn ię , która drukow ała re ­
wolucyjne pism a dla żołnierzy garnizonu. K asar- 
nię, w której znaleziono drukarn ię , zam knięto. 
Dwie trzecie części tego garn izonu  uchodzą za 
niepew ne. Wiele batalionów  m usiano rozbroić i 
in ternow ać w kasarniach.

Obiega pogłoska, że w Sebastopolu  odkryto 
sprzysiężeuie oficerów, a także 3 sztabow ych u- 
więziono za rew olucyjną działalność.

Odes*. Z astrajkow ał tu jeden z pułków. 
W innych pułkach odbyw ają się codziennie zgro­
m adzenia.

P o ia r .
P e te rsb n rg . W czoraj przedpołudniem  wy* 

buchł w jednym  z tartaków  tu tejszych pożar, 
który zniszczył wielkie zapasy drzew a i szereg  bu­
dynków. P ożar jeszcze trw a. Szkoda dotychczas 
wynosi 600.000 rubli.

B lehome fortece na in a tie ż n lk ń w .
Berlińska konserw atyw na „Post* donosi z 

Petersburga, że rząd  rosyjski tym razem  bardzo 
rozległe poczynił przygotow ania na wypadek s tra j­
ku powszechnego i że z rozrucham i w cale  szy b ­
ko się uprzątnie, jeżeli tylko na wojsko a przede 
w szystkiem  na wojskowe oddziały kolejowe będzie 
mógł się spuścić.

Ale ofiar padnie m nóstwo, rząd bowiem 
nietylko dużo panicznych i w karabiny m aszyno­
we uzbrojonych autom obilów  w punktach n a j­
ważniejszych zebrał, ale  nadto  dla stłum ienia ro z ­
ruchów  w pobliżu Petersburga, Moskwy i innych 
m iast wielkich fortece ruchom e na  pobocznych 
szynach kolejowych ustaw ił. Fortece te zw raca ją  
na  siebie szczególną uwagę. Jen. Rennenkampf

665-25, węgierskiego zakładu kredytowego »*6—,«Ab*Ss. 
banku 809 75, Unionbanku 550 Banku dla Lm^ów 
rounyeh 485 50, Bankrerelnu 546 —, Bodenoreditu 1040 —, 
galicyjskiego Banku hipoteesnego 678 —, kslsi p*ńw»t- 
wych 675 — kolei południowej 168 75, tranwaja A. ,
g   •_ kolei Elbetual 448'— kolei północnej 5730, kolai
eaemiowieokiej 58O 00, alpiny 572-60, Runa Muranya 571-00, 
praskiego towarzystwa żelasnego 2725.— fabryki brom 
590— , tureckie tytoniowe — , galieyjakiego kanwokio- 
go Towarzystwa naftowego 530-00 oblig węg. iudannis. 
95-05 renta majowa 99 70, anstryacka renta koronow* 
99-7o' węgierska renta koronowa 95-86, 56-let. listy T#- 
wariystwa kred. ziemskiego 9885, 4-prooentrwo Hity bamr 
ku hipotecznego 98'60 4 i pół procentowe listy banku 
krain weno 100-90, 5-prooentowe listy banki liipoteesnege 
111-W 4-proeent. Banku kraj. 98-95, 4 1 poi proc. Banin 
kraj. 101-50, 5-prodentowe komunalne obligaeye Banku 
kraj’ 4-prooentowe galicyjskie obligaeye propit.
gg-30, 4-proeentowe gallo. poiyoski krajewe « r, lm » 
98-95 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97'65, ' “•» 
tureckie 162-50 marki 117-87, ruble 252-00, 5 pro
rosyjska e 1906 r, 85-50.

NADESŁANE
(Z» tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.;

losy
renta

Nabrzmienie żył [Varioes].
E l i x i r  d e  Y irg ln le  leozy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli Się użyje w początkach ; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu­
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. ■ Nabyć można w Pa* 
ryżu, Pharmaoie Moride 2 rue de la Tacheije —  
we Lwowie, w aptekach pp. R uckera, Wewiórsktegc 

Mikolascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

fr Y F A U llN Y  I t n A K  Mil K O R K U .

KATU 

Giessiiiiff

i!! u
achrouj
przeciw
fa łsze r­
stw om

Polecamy
K onw ersyę 47* %  peżjiczki m. Lwowa

na wolne od podatku
4 %  obligacjo p o g e d r i« . Lwowa

pod warunkami Cgto3zonyflM w prospekcie 
konwersyjnym, który "pribsylamy na |jy-

c z e n ie .

SOKAL i LILIEN
Dom bankow y 1 k a u to r  T y m la ity .

- -  *  - :  —

P r z y je c h a l i  d )  L w o w a  t l ' 26 o a e r w c a  190* .
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). IM. 

hr. Stecka z Wołynia, S. 7ułeeki z Król. poi., .dr. 
K. Midewict z Drohobycza, M. Pomiatowski > J a ­
rosławia, K Chmielewska z Borysławia, H. Ilniafci z 
Kołomyi, M. Hoff z Rożnowa, J .  Studoicki z ftjkia- 
żyo, dr. L. Salaban z Grybowa, M. Polański z Koz- 
toozki, K. Wysocki z Ostobuża. tłruw ald i w o -  
rochty, W. Strzelecki z N o w osad  Z . Chamiec Jazz 
z Rosyi, dr. Jasiński z Bóbrki, P. Kom i p i+ s  z 
Jarosławie, S. Pawlikowski z Bereżnicy, 0. S dpe l- 
lowie z Firlejćwki, A. Koralewscy z Zalesia, ks. 
Biliński z Kociubiniec.
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L IG I  Ł Y S Z K I C W I C Z A *

LWÓW, iJl. W  HARCIHA L 29.

PŁYTY IZOLACYJNE J(f 9  *
30 FUNDAMENTÓW i i  ttii»JtVC}AJPACHflWjtJ
ŚKOU DESTYLOWANA) P 
#0 DACHÓW lOfOEWA !J

DfiOBNE OGŁOSZENIA
po 4  U. od wyrasn

Bulion
świei/, parą gotowany,

■rok ooo *
OD > •* .- 

iw a po 10 
B u m m j.

* . * •  * .  w --—y i  p w # y b v / Ł y ,  JO
intiearek ooooeli tir. 6 — 6*- , 7 50, dla 
ahoryeb a m m o  (Lwbia i diikiego ptiC' 

10 iłr . cilw. —  Dwór Łapsiya-

T u k > |  | a k  w a n d a l e !

I I 4 M
Pierścionki tufcaynow e, obrącski 

ilnbme poleca JA N  
W O JT T C H , złotnik, Lw ów , A kade­
m ick a  8. IOi

Teren naftowy T u ta n c w i 
_ eaeb, korzyst­

nie poJołony, do odstąpienia. Bliissa wia 
donaość w kancelaryi adwokata d r. Z j-  
guwntu Liaiewtesa, Lw ów , ol. Akade 
u d k a  22. 90

P a d y e a k i
aakttwia aa kondyktem 1 bea kondyktn dla 
P . T . ariędnlków, oficerów w cgólnofci, 
profeeordw, wielebnego duchowieństwa, 
aaaczydali, no arynaay lekarzy, adwokatów 
i aptekarzy ń e p r e a e a U e y  a  „ B e -  
* ■ !« ■  - T e r e l B t “  w e Lw ow ie, u l  

K o p e rn ik a  1. zS. 506

P i n l r n f l  w i l l a  1 ogrodem, 1 tom - 
1 l ę W M ł  W i l l a  fortem arządaona,
do apraedaaia. 
19 Uatopada).

Siymonowicaów 7  (boczna 
99

600 koron 
taniej!

Jesicze tylko krótki ca as kilka g a r n i  
imJTbw laionowyoh składających się z 

kanapni, 2 fotele i 4 krzeseł, ceua
i w y k ł a ............................................ koron 350
kompletne jadalnie o d ..........................400
kilka w spaniały eh sypialni w stylu

angielskim od koron . . . . .  650 
3 materace druciane najlepsae . . . .  50 
8 materace włosienne najlepsae . . . 120
3 kołdry najlepsze wełniane . . . .  68
4 poduszki najlepsze z puehem miesz. 136 
2 jaśki nąjlepsie z puchem miesi. . . 14 
6 prześoieradeł z najlep szifonu po 7 k. 42
12 posze-ek z najl. s z i fo n u ................. 36
6 poszewek na jaśki z szifonu 
6 prześoieradeł na pościel..........................30

para kap na ł ó ż k a ..................................50
pary p o r ty e r .............................................. 50

1 dywan duły na 2/3 m tr........................... 75
2 dywaniki nad łó ż k a ..................................72
2 dywaniki przed łó ż k a ..............................18
2 karnisze m o s ię ż n e .....................  22

koron 2.1&1

Wszystko razem tylko 
1.591 koron.

W tym samym stosunku opust przy na- 
byeiu m ateryj meblowyoh, plnszów, dy­
wanów, dywaników, chodników, portyer, 
firanek, kap na łóżka i stoły, kocow, koł­

der, materaców, tapet itd. 
W szystkie towary najświeższe z pierw­
szorzędnych fabryk. Dajemy zupełną gwa- 

rauoyę osobistą. 504^
Jó z e f  S c h n s te r , K az im ierz  T oczysk i, 

likwidatorzy
t
I

ul. Jagiellońska 3.

w Dąbrówce starzeń- 
I f l l w w m a i  I I I  I sklej, poczta Dynów, 
sprzedaje świcie maało deserowe z centry­
fugi w pęcakach 41/, kilogramowych, je tto  
Ucząc aa kilogram 2 k. 40 h a l, opłatnie 
ua miejsca odbiorcy za pobraniem poczt. 
____________ 9«

Biuro nauczycielskie
M a e  A llem en t, T raeeleg t. Y a ja  &, po­
leca na czas wakaoyj nkońtzon-go realistę 
z biegłą konwersacyą języka francuekiego 
1 naucaycielki francuski.

Do smażenia
w ielkie h iszp ań sk ie  w i d n i e  i wy 
b ra n e  d n ie  m o r e l e ,  w ysyła  w 
5  kg. poczt, koszykach , o p ła tn ie  
s ta ra n n ie  opakow ane p o  zł. 1-80,

A . H a f i h u u u . ,  N j l r e g y h a z a  
____________( W ę g r y ) - ___________ S1S

z a  f t  f e t .
p rz u ia b ia  z ta .c  m a te ra c e  (3 poduszki) 
zupełnie juk nowe. Drelichy na pokrycia 
od 50 ot. zs. met.'. Nowe materace wło­
sienne obłożone watą dr. Buchofa przeciw 
moiom od 15 zł., materace z trawy mor­
skiej od 6*50, obt ożone watą dr. Bischofa 
od 10 zł. Kołdry od zł. 3-50 w każdej 
cenie — poleca najtaniej apccyalna praco­

wnia kołder i materaców
J ó z e f a  S e h u a t e r a ,  L w ó w ,

 ______Kopernika 5._______  435

Z d r o w i e  d l a  w u y e t k l e l z ł  
E W B A 1 G 1E ,  b o l e  g ł o w y ,  
n e u r a s t e n i e .  H t e t e r y e  
w u e l k l e  u b e r o b y  n e r w o ­
w e  ustępują niezwłocznie po za­
życiu p i g u ł e k  antinewralgicz- 
uycb doktora C r o n t e r .  Cena 3 
franU za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt pani S chm ltt, rue la Boć- 

tie 73 We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara 1 Ruckera. 
W Krakowie w aptekach PP . Wlszniew 
skiego, Redyka i J . adacndzińakiego. 45

N

Ciastka 1

mączne potrawy
dla wielu nie są pożądanem jedzeniem ponieważ żołądek ich nie 
trawi dobrze. Jeduak tylko tak długo, dokąd nie są sporządzone na 
tłuszozu Ceres, zrobione bowiem na tym tłuszczu, znosi jak 
najsłabszy żołądek.

pierwszej jakości, świeże cięte, sprzedaje 
każdego dala we Lwowie na rynka, lab 
wysyła rakowe xa pobraniem pocztowem 
po najtańszej oenie targowej, Zarząd dóbr 
Jeana Laizego w Woli wysoeklej o. p.

Żółkiew . 410

ołowo 1 są słabe. 
N i e r o g a c i z n ;

Obiady
mość w sklepie 
Lyeaak owaka 1. 17

domowe, smaczne i sdrowe, 
na iwl-żem maśle. Wtado- 

Wgo. Cw neckiego, uL

A A A A A A A A A S o A m

HEBLE 6IJTE
B r a d a  T e r e y a n e  iw .
F r a r n d a t k a , posługujący 
ubogim, haL k l e p a r ó ó ó K a  
L i f t  n P r ą y t a l k k d S  za­
biera się na żędanie meble a o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zaku pione. Geny umiar 

kowane — robota staranna.

P r i y  ś m i a n i e  p a u y

est stan zdrowia każdego bydlęcia niepomyślny.
K r o w y  dają mało mleka, lub niebieskie m'eko bez tłuszezu, eierpią na 

brak apetytu, traw ią żle i okorują. Cielęta i  Jałówki nie rozwijają się prawi 
fabe. K on ie i źrebki zołzują, kaszlą i ohorują na niestrawność, 
z n s z  nie trzym a się, jak na'eży, i me daje się tuczyć.

Wa tę biedę j e n  bpóeóbi!
Pisze się kartę koresp.

d o  I f r .  T a d e u s z a  J P u r a s h o w lc z a
nad w. aptekami rabryka leków w CUtenateln X .  O. i zam awia:

Dla krów równi i ż kóz, cieląt Vhc- 
Ciał k.óry się dodaje do karm y, a po 
któtym krowy nabierają apetytu, dają 
wiele mleka i dobre, przyczem nigdy 
nie ehon^ją.
K e n t o m  i żrebkom E q n l n  do sie- 
ezki lub owsa, konie tracą zołzy i ro­
baczki, dostają apetyt, trawią znako­
micie, dzstają piękną sierśó i nie 
rują.

N i e r o g a c l ó n i e  s n l l l n .  Dwa do
trzech tygodni prędzej jak zwykle r tu  
czy się świnię, przy doda'ku Suilinu 
do karmy. Świnie nie chorują i opła 
eają się sowicie.

P a n k a  GO h a l .  508
Mniej jak za 2 korony uie wysyła się. 15 puszek tychże wy syf-my za 9 koron 
franko. 50 puszek za 22 korony.' 100 puszek za 40 koron fraako. 5 kilogr. w je- 
inej wielkiej puszce 5 koron. Cenniki wszelkioh naszyeb wyrobów.

Oatrzeżtenle ! W szelk’oh tak zwanych proszków dla bydła nieohsj każdy 
hodowca w własnym swoim interesie nigdy nie uży**, gdyż są to tylko bez­
wartościowe fałszerstwa mych, w całej Europie znanych, prawdziwyeh środków, 
które na pierwszych wystawach odznaozone zostiły .

505

k o n k u r s u .

Mfifi
L W . 55337/006,

O g ł o s z e n i e
W celu nadania na p rzec iąg  nadchodzącego roku  szko lnego  

1906/7 jednego stypendyum  w rocznej kwocie tysiącsześćset (1600) 
koron z fundacyi stypendyjnej ś. p. M a k sy m ilia n a  F ra n c is z k a  K sa  
w e re g o  S ie m ia n o w sk ie j, d la  m łodzieży polskiej, oddającej się 
sztuce m alarstw a i m iedziorytnictw a, ogłasza się uiniejszem  kon­
kurs. 0  powyższe stypendyum  mogą się ubiegać m łodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestw a G alicyi i Lodomeryi wraz 7, 

W ielkiem księstw em  K rakow skiem , którzy ukończywszy A kadem ię sztuk 
iięknych w Krakowie albo też osiągnąwszy w sztuce ry tow ania na 

sta li, m iedzi lub drzewie pewien wyższy stopień a r ty z m u , pragną je -  
I dynie dla w ydoskonalenia się i nabycia wyższego w ykształcenia w 0- 
' branym  zawodzie ndać się za granicę. Prawo nadan ia  tego stypen- 
dyum słnży W ydziałow i krajow em u. Pobór stypendyum  trw a tylko 
przez rok jeden  i może być jedynie w ważnycb wypadkach za zezwo­
len iem  c. k. N am iestnictw a na dalszy jeden  rok przedłużonym .

Kandydaci w iani wnieść podania swoje do W ydziału krajowego 
najdalej uo 2. sierpnia br. a to: byli uczniowie ck. Akademii sziuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictw em  D yrekcyi tejże Akadmnii, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy m etrykę ch rz tu , 
św iadectw o ubóstwa, św iadectw o z ck. A kadem ii sztuk  pięknych w Kra 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat k sz ta łc ił się w rytow uictw ie 
na stali, miedzi lub drzew ie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzm u , w reszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się p ragn ie  udać się za gran icę  i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lab  miejscowość zą g r a ­
n ic ą , w której kandydat zam ierza kształcić się dalej i przedstaw ić 
oraz cały plan dalszego kształcen ia się za g ran icą , a wres/.cie podać 
dokładny adres, pod którym  petentowi rezolucya W ydziału k ra j. ma być 
przesłaną. W ypłata  stypendyum  nastąpi w 2 półrocznych równych ra 
tach z góry, z których pierw sza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego , jeduak  tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za gran icą wed ug 
planu przedstaw ionego w podaniu, c iy n i postępy w obranym  zawodzie. 
Z Wydsiwła k raj. król. Galieyl 1 Lodom eryi z W. Ks. Krakowsk. 

We L w ow ie , d n ia  8. czerw ca 1906.

Najnowszego systemu 
oryglu. amerykańskie

Kosiarki, 
żniwiarki i wiązałki „3deal“ 

przetrząsacze do siana 
i grabiarki

firmy International Harwester Compagnle w Cbleago
p o l e c i  5*4

Syndykat Towarzystw Rolniczych

w  K r a k o w i e  (Hotel centralny).
Montowanie bezpłatnie. Cenniki na żądanie odwrotną p

„goniec Jarosławski",
ty g o d n ik  n aro d o w y  p o w ia tu  ja ro s ław sk ieg o , p o d  k ie row nic tw em  K o m ite tu , w y ch o ­
dzi w J a ro s ła w iu  k a ż d e j soboty  o godz. 12 -te j w południe. P rz e d p ła ta  w  m iejscu  
w y n o s i : ro czn ie  4  k a ł .  8 0  h  ,  p ó łro czn ie  2  k  4 0  h . ,  k w a rta ln ie  1 h  2 0  h . ;  
z p rzesy łk ą  pocztow ą : rocznie Ś b .  8 4  h  » półrocznie  2  M. 9 2  

1  k .  4 6  k . ,  n u m e r pc jed y n czy

•*
2  k .  

lO  h a l
k w a r ta ln ie

Ja ro -A bonam ent p rz y jm u je  A dm in istraoya „ G o ż e a  J a r o s l a w i k l e g o -  
s ław , sk ry tk a  pocztow a, o ra z  k s ię g a rn ia  p. J .  M einharta  w Ja ro s ła w iu .

O g l e u e n l a  1 a n o n s e  p rz y jm u je  się po n a d e r  n isk ich  c e n a c h : w r u b r y ­
ce „n adesłane*  po 30 h a l. za  w iersz  lu b  je g o  m iejsce, in se ra ty  po  20 h a l. za  
w ie rsz , d ro b n e  o g ło sz e n ia  po 6 h a l. od słow a. 517

W azelkie o g ło szen ia  i an o n se  p rzy jm u je  k s ię g a rn ia  p. J . M e in h a rta  w Ja ro s ła w iu ,

Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie

kupuje nowy Rzepak
po limitowanej cenie,

udzielając odpowiednich zaliczek.

S  A N T  A L  M I U Y
J ’a M!1>Y,  a p t -  k a c z a  w  ^

U I - O W A Z N I O N E  W  Iił.łn»WVI
Santalu zawarta w Kapsułkach 

• i) |s-t p zaz lekarzy przeciw rziżiiczek 
-a,- -ekrrluyth zamiast kopaiwy j ku- 
' z la • zyl.ko, nie utrudza ż'.łą łka. Dłe 
I. u;epizy;smuej woal 1 zapobiega

l> a u tu k ul  m a  f a ł s z e r s t w  l p o d i a -
lu.iń wy.i.ngad s*ypl,. jak dulą zony(MlCfY)
u l i  a w  k o  ó i z e  C / . u i n y m  z u a j d u j ą c e g o v j “ V
siy  u ■ k a d i j  l i a p s y ' c e .

S k l . 1  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W  A d m l u i i t r a e y l  „ G A 1 K T T  M A H O D O W K J "
ul. K opern ika  l. 7.

Do nabycia
„Za Apeninami “ Stanisław B e ł z a ......................................... w —  60 h.
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. — CO r 
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
Si. Rodniewicgówny. „Jaskółczym szlakiem" . . . „ l —  »
M. Graybner. „Pan W yręba" powieść ,1 toni str. 182 „ — *0 „
J. K. Zieliński . „Szkice" powieść 1 t o i n .......................„ 1  — #
„Gwiazdy i ludzie" (K artka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański o p r a w n e .................................  CO „
„W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ 60 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

We Lwowie u >. Mikolaschs,
Krakowie w aptekach

Wewiórskiego, Beisera. Rockers, Sklepińskieco. 
pp. Wiszniewskiego i Redyka 58

G . k . k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d e h o d s ą  ze L w o w a : 
do B rzuchow ic (od 6 m aja  do 23 w rześnia wł.) 6 05 rano , '28, 

3 40 i  6*26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 9 '00 p rzed  p o łu d n . i 12*40 
popołudniu (od 1|6 do 31 [8 w ł. codz ienn ie) 8*34 w ieozór 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codzienn ie), 9 '15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz . k. św ięta) 1-36 
popołudniu , (od 13/5 do 9|9 cod z ien n ie ) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 p rzedpo ł. (od 27/5 do 16/8 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. św ięta).

F n y c h e ó i ą  do L w o w a : 
z Brzuchowic (od 6 m aja do 23 w rześnia w ł.) 7*07 przedpoł., 

3*26, 5*30 popołudniu i 8*20 w ieczór, (od 6 maja do 
23 w rześn ia  w ł. w niedziele i rz . k. św iętą) 10*00 
przedpo łudn iem , 1*46 popołudniu, (od 1 ozerw oa do 
31 s ie rp n ia  w ł. co d z ien n ie ) 9*35 wieczór.

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9*25 wieczór, (od 13/5 do 9|9 
w niedziele i rz. k. św ięta) 1G10 wieczór, 

ze S zczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta  o 
9 40 wieczór.

z L ubienia od 13/5 do 16|0 wł. w niedziele i rz. k. św ięta  o 
o 11*50 wieozór.

fabryka dachówek
w  M a s y

S taoya ko le i i p o c z ta  w m ie jscu
pol eca

D a o h ó w k l o r ż n o k o lo r o w e , p ły t k i  n a  p o sa d z k i, oem - 
b r y n y  n a  s tu d n ie  (apecyaine), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

WITOLD TRANDA
e le k tro  • te eh n ik  - m eohonik

w  Pnentylln, ul. Franciszkańska 7.
544

Światła elektryciae i motory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. j|

M o w e r y * .

Maszyny do szycia i pisania- =  =
.. ■   ■ =—== Towary optyczne.

W ysyło uu e a łą  O ulieyę n o n te r ś w  do u rsąd zeń  e lek trycznych  
gSF" po cenach najniższych. "W B

W ł a s n a  p r a c o w n i a  m e e l t a a i c a n ą  i  o p t y c i a a .

■Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l u t o n  K o s t e c k i .


